
Wydanie D E F
* o k  Ił. Czwartek 30-ga marca 1933 r. Kr. 89

D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
DLA WSZYSTKICH OW SZYSTKIEM

Dlaczego Staj nie powiedział odrazu, ie widział Gorgonową?
Kraków, 29. m arca.

koń ow ei ^  z ’si e js z Y m w  procesie  G or- 
v̂atije  J b y w a ł o  s ię  d a lsze  przesłu ćh i- 

♦<>Wnv ałou0zii.a w c 6 w ’ a w ła śc iw ie  g w a ł-  
doceńta 7 i».- ■“™ n c6w  na rze cz o zn a w c ę  
tog w vdo eK0’ który iako  P sych o-  
rZystna i, 0rz® czenie o S tasiu , nlek o-  
ŻieHtislr stanow isk a  obrony. D ocen t  
^arakfp r2113 s ię  m  sali sad ow ej w  
szy, to A2.® rze cz o zn a w c y  poraź p ierw - 
Cydowan tm d no b y lo  odeprzeć  z d e-  
s\voje natarcie obrony, która pytan ia  
dania n  7 w « a rów n ież  poza  zak res za- 
rt)ku s : / le ''nsk ie ,t0 ' w y n ik a jącego  z w y ­

padu N ajw y ż sze g o .

Rozpoczyna prokurator
^ t a  7tl!nds u’ strone r ze cz o zn a w c y  d o- 
®rt>szan rozp oczą ł prokurator.
Czyć  tn • w y -ia^nie aie, c zem  m oże  tlum a-  
Pomnt , z e > t a ś  p y ta n y  na rozp raw ie  z a -  
«ki 7 a n azw isk a  c iotk i. D ocen t ZieMń- 
PrZen znacza- że  ta k w e stia  w  św ie tle  

zna^w adzonych badań niem a w lę k sz e -  
są barHZen F ak ty  zapom inania n azw isk  
nych t  c zę ste  u ludzi, zupelp ie  norm al- 
noś,j‘ jZęba w z ią ć  pod u w a g ę  o k o lic z . 
rów n ik  lakiej fakt ten z a sze d ł, z a le ż y  to 

z od sposobu pytan ia.

0 Interwencja obrony
p y t a ń E t t i n g e r :  B y lo  p ostaw ion e  
rej -  Jak brzm i n azw isk o  c iotk i, o  k tó- 

czej zaDy S T niaf. ^ Zy m ozna 'na“ 

Uos?®C®n‘ Z ieliński: S p osób  pytan ia od-  
alo d0 0 n ietylko do tego  jed nego  pytan ia, 

Ohrr.^ g0 Szer« gu  p ytań  na rozp raw ie , 
'drudr,;. . a Ettinger: N a c zem  p o legało  

D ocln l0 P,am ’eci S ta sia ?
Szcze?ńA Z ielińsk i: T o  są  r ze cz y  z b y t  
k r e śW  w e, n iesłych an ie  trudne do o -  
*Mq n, J a: trzeb ab y  p rzep row adzić  bada-

OKrA-°'ana,ityczne.
dzjnje ®nca Ettinger: Zatem  w  tej dzie-  
Powj6ęj â” Profesor nie m oże udzielić od-

Wiedz]Cent f i ń s k i :  M ogę ud zielić  odpo-  
PrzeDr. „ na pod staw ie  badań p rzezem nle

Pm T ° nych-
W ła ^ j .J ^ to r  _ P rzy h ilsk i z auw aża , i eI aSCiwip Ć, > * UW Mil MUWIM, to

tylko „L  as nie  zapom niał nazw isk a  
^ w ie r tA it00,^'® zastan aw ia ł nim je *—
1 ZaPytu « '  nr^Pdchw ycil to obr. E ttii 
^ahanip z y  P- profesor  nie u w aża , 

ardziel l i  co do nazw isk a  c iotk i nie jest  
D o c L ł t n.or.n ,alne niż zapom nienie. 

Wahania Z ieliński: N ie sąd zę , bo proces  

nrZVDom m antnabby uzna  ̂ jako proces

r 0 K«rs psychologii
,  r°ńców  się  długi szereg  pytań  
Zetn z OftJr.tt!n? era i A ksera , k tóry  ra-
V? stanow rT 'ieAziam i d ocen ta  Zielińskie. 

Sl’ P svr tili y  P rzypom n ien ie  m a łego

z a cz ep ił tw ierdzen ie
O b r ^ ó ^ i .  '

^ z o z u ^ .A k s e r|Wr,„ i ‘ L WIV! UŁOmv
y ’ z « lego  badanie nie m oże

sob le  rościć  pretensji do śc is ło śc i nauko­
w ej I zap y ta ł się . jaka jest różn ica m ię­
d zy  badaniem  r ze cz o zn a w c y  a badaniem  
naukow em .

D ocent Zieliński: Zachodzi tu ty lko
różn ica ilo śc iow a , a nie jakośc iow a. 7  akie  
postęp ow an ie  jakie b y ło  zasto sow an e, je%t 
z a w sz e  przyjęte  przy badaniu psych o-  
techn icznem .

O brońca A kser: C zy  nie u w aża  pan 
profesor, żo te badania, które pan p rze­
prow adził, b y ły  stosun kow o p rym ityw n e, 
p roste?

D ocent Zieliński: One b y ły  proste, ale  
d ą ż y ły  do celu .

Dyskusja
D alsze  pytan ia d o ty c z y ły  badania  

sp raw n ości S tasia , rozp ozn aw an ia  ko lo ­
rów , jego  su g esty w n o śc i, sp o str ze g a w ­
czo śc i i t. d. W  n iek tórych  m om entach  
rozm ow a  p rzybiera  charakter dysku sji 
teoretyczn ej z p ow o ły w a n iem  się  ną naz­
w isk a , przy taczan iem  d z ie l,, opinii Hd»

A dw ok at A kser: P an  profesor badał 
r eagow anie  w szy s tk ich  z m y słó w  św ia d ­
ka?

P ro iese o r  Z ielińsk i: Jakto rea g o w a ­
n ie?  N ie rozum iem  pytan ia .

A d w ok at A kser: C zy  m ogę w ie d z ieć , 
iak Pan badał d o ty k ?

P rof, Z ieliński: Z apom ocą cyrk la  W e ­
bera.

A d w . A kser: A sm ak c z y  pan bad a ł?
P ro f. Z ielińsk i: N ie badałem .
A kser: A p ow on ien ie?
Zielińsk i: O góln ie  bad ałem . Nie u w a­

ża łem  za potrzebn e s z c z e g ó ło w e  badanie.

Rozprawa tajna
N astępują p ytan ia , d o ty c zą c e  okolicz­

ności, z w ią za n y ch  z  w iek iem  dojrzew a­
nia S ta sia . Na c za s  ty ch  p y ta ń  p r z ew o ­
d n iczący  zarządza  tajność rozp raw y . 
v> tej sp raw ie  sk łada w yjaśn ien ia  jako 
psychjatra dr. Jan k ow sk i.

Dalsza walka
R ozp raw a tajna trw a ła  o k o ło  20 mi- 

”ut- P oczem  zarząd zon o  p rzerw ę .
P o  w zn o w ien iu  r o zp raw y  o  g. 12.35’ 

rozp o cz ę ły  s ię  d a lsze  pytan ia obrońców  
do  docenta  Z ielińsk iego , m ające o słab ić  
ciężar jego  orzeczen ia . S z c ze g ó ln ie  adw o­
kat e ttin g er  w yk azu je  du żo  znajom ości 
p sych olog ii z w ła sz c z a  tej c zę śc i, która  
d o ty c zy  k w estji w y p o w ie d z en ia  
św iad k ów .

Jaki świadek jest lepszy?
„ e ttin g er : p an p rofesor  w yp o w ie d z ia ł, 
pogląd, ze o k res dojrzew an ia  niem a tak 
w ie lk iego  w p ły w u  na zeznan ia  i p ow o ła ł 
się  na obronę sw eg o  stan ow isk a  ty lko  na 

; ai' a ’ P r z ec ie ż  o  tej k w e stii p isa ło  setki 
u czon ych . Kto p ozą  p. profesorem  i przy ­
toczon ym i przez  pana autoram i jest  tego  
sam ego zdania?

D ocent Z ielińsk i: T rzeb ab y  zdefinio­
w ać  pod jakim  w zg lęd em  istnieje prze­

sada co do ujemnej o cen y  zeznań  św ia d ­
k ów  w  ok resie  dojrzew an ia . Jeżeli tę  
rzecz  śc iś le  zdefin iu jem y, to nie b ędzie  
ona tak groźn ie  w yg lą d a ła .

R ze czozn aw ca  dyktuje: S p raw a w p ły ­
wu okresu dojrzew ania na p sych ik ę  jest 
przesąd zon a w  tym  sen sie , że  przyjm uje  
się  sk łonn ość  do k łam liw ego  ian ta /.jow a-  
nia.

A dw okat Ettinger: C zy  w ed łu g  pana 
c z ło w ie k  w  tym  w ieku  jest g orszym  
św iad kiem  c zy  le p sz y m ?

D ocent Z ieliński: N aw et lep szym .
A dw . Ettinger: C zy  w ie lu  w  nauce

jest tego  zdania?
D ocent Z ielińsk i: N ie jestem  w  stanie  

c y to w a ć  w szy s tk ich  au torów , k tó r zy  są  
z tą opinją zgodni, a k tórzy  m e są  zgodni,

P rokurator staw ia  pytan ie: C zem  m oż­
na w y tłu m a cz y ć  spóźn ione w y p o w le d z e .  
nic s ię  S ta sia , że  w  sy lw e tc e  rozp ozn ał 
o sk arżon ą?

P ytan iu  tem u sp rzec iw ia  się  im ieniem  
Obrony adw ok at 'W oźn iak ow sk i. P o  pa­
radzie  trybunał p osta n o w ił dopuścić p y ­
tanie prokuratora i tem , sam em  odrzucić  

ob ron y  jako nieurpo-tyw ów ane. 
Na to obrońca W o źn iak ow sk i m otyw u je  
w n iosek  obrony. T rybu na ł udaje się' po­
n ow n ie  na naradę, po której p ostan aw ia  
dop uścić  py tan ie  prokuratora, g d y ż  uzna­
nie św iad ka za norm alnego nie w y k lu cz a  
dop uszczen ia  uzasadnienia ze  stron y  bie­
g ły c h  i ich opinji.

Wyjaśnienia Dra Jankowskiego
O dpow iada na Pytanie prokuratora  

b ieg ły  dr. Jan k ow sk i im ieniem  sw ojem  
i prof. O lb rychta . D r. Jank ow ski o św ia d ­
c z y ł ,  że  sp óźn ione o św ia d cz en ie  S tasia  
jest w ypad kiem  kilku czyn n ik ów , w  p ierw ­
sz y m  rzęd z ie  jest w yn ik iem  jego  nasta ­
w ien ia  u czu c io w eg o  w  kierunku zabitej 
siostry’. Z o b a c z y w sz y  sio strę  zam ordo­
w aną m iał u m y sł p rzejęty  p r z e d e w sz y s t­
kiem  tą straszna  ok o licznością , a nie  d o ­
chodzeniem  k w estji sp ra w cy  zbrodni. 
W  tym  stan-ie rze cz y  m ógł m y śle ć  raczej
0 'w szystk iem  aniżeli o  w y jśc iu  z tem  
n azw isk iem  na zew n ątrz . O d gryw ają  tu 
rolę r ów n ież  czyn n ik i ham ujące w o b e c  
stosunku G orgonow ej do ojca.  ̂ P op rostu  
nio m iał odw ag i w y p o w ie d z ie ć  sw e g o  
zdania. Na żądanie prokuratora b ieg ły  
w yjaśn ia  różn icę  w  zach ow an iu  się  S ta ­
sia w  c za sie  jego zeznań  na rozp raw ie
1 w  c z a 9ie badania go  przez  z n a w có w . 
D r. Jank ow ski tłu m aczy  to n ieśm ia ło ścią  
Stasia  Z arem by.

O brońca A kser: C zy  H enryk  Zarem ba  
pow ied z ia ł panu d ok torow i, że  jego  m atka  
p rzy b y w a ła  na odd zia le  u m y sło w o  ch o ­
rych jako chora na „delirium  trem ens" ?

Dr. Jan k ow ski: N ie p ow ie d z ia ł.
O brońca A kser: A o  sw o im  zam achu  

sam obójczym ?
D r. Jank ow ski: Nie pow ied z ia ł.
O brońca pod nosi te fakty, g d y ż  m o g ły -

i  o r zeczen ie  zn aw -

Swiadek Garczyńska
O god z . 14 w ez w a n o  na salę  św iad ka  

G arczyńsk ą . Ś w ia d ek  G arczyńsk a, żona  
m ajora z e  L w o w a , p ow o łan a  z osta ła  na  
w n io sek  obrony  ce lem  przed staw ien ia  da­
n ych  c o  do słu żącej B e ck er ó w n y , która  
o d s z e d łsz y  z dom u Zarem b y, s łu ży ła  
przez  p e w ie n  c z a s  u św iad k a . P . Gar­
c zy ń sk a  m ieszk a ła  w  k am ien icy  od leg łej 
o d w a  c z y  też  trz y  d om y  od  m ieszk ania  
Z arem by w  ok resie  przed m ord erstw em .

Koszula z monogramem E. Z.
P o  długiem  przesłu ch aniu  ustalono, że  

B e ck er ó w n a  s łu ż y ła  u św iad k a  trz y  ty ­
g odn ie . P . G arczyń sk a  w y p o w ie d z ia ła  jej 
s łu żb ę, p on ie w a ż  B e ck er ó w n a  b y ła  niepo­
słu szn a  i k łó tliw a . P . G arczyń sk a  sp o ­
s trz eg ła  raz na s to sie  b ie lizn y  jakąś obcą  
c h u steczk ę  1 obcą  k oszu lę . B eck erów n a  
p ow ied z ia ła , że  koszu la  jest jej. K oszula  
ta b y ła  w y k w in tn a  i m iała m onogram  
E. Z. Znikła ona potem  z pośród  gardero­
b y  B e ck er ó w n y . C o do chu steczk i, oka­
za ło  się , że  jest  ona  w ła sn o śc ią  sublok a­
tora, to  też  G arczyń sk a  z w r ó c iła  m u c h u ­
stec zk ę . Sp osób  zezn aw an ia  św iad ka  
ś m ie szy  publiczność- to  te ż  p rzew od n i­
c z ą c y  w z y w a  o zach ow an ie  spokoju.

Beckerówna
P o  przesłuchaniu p . G arczyńsk iej w e ­

zw an o  na sa lę  B e ck erów n ę , która jak 
w iad om o już raz zez n a w a ła . B e ck er ó w n a  
tw ierdzi, że  k oszu lę  dała  do niej Lusia do 
p rasow ania . P o  odp rasow an iu , k oszu lę  
B eck eró w n a  zan iosła  d o  Z arem b ów . 
U Z arem bów  bała s ię  koszu li prasow ać, 
g d y  obaw ia ła  s ię  G orgonow ej. C hu­
s tec zk ę  znalazła  w śród  śm ieci u lokatora  
w ię c  w z ię ła  ją i w yp ra ła . G d y  w y sz ła  
na m iasto , ch u steczk ę  p. G arczyńsk a  od­
dała su b lok atorow i.

O brońca E ttinger: C zy  pani nie w z ię ła  
r ęk aw iczek  p. G arczyń sk ie j?

Świadek: P o ż y c z y ła m  sob ie  raz ręka­
w iczek , gd y  b y ło  zim no, a ja sz lam  po  
zakupy do m iasta.

O brońca A kser: C zy  panią w  c?asie  
przesłu ch iw ania  pytan o o  k oszu lę

Skradziony beret?
B eck erów n a: P y ta n o  się  m nie, zarzu­

cano mi k radzież; ja s ię  do tego  nie po­
c zu w am , niech mi pan m ecen as tego  nie 
zarzuca.

N ag le  B eck erów n a  rzucą w  kierunku  
G orgonow ej:

—  Żeby pani by ła  taka zdrow a, jak 
pani tu s iedzi.

O kazuje się , że  G orgonow a pow ied z ia ła  
po cichu d o  B e ck er ó w n y , że beret, który  
m a na g ło w ie , sk rad ła  jej c ó re cz ce . M usi. 
B eck erów n a  zry w a  z g ło w y  beret i za­
czyn a  sk arżyć  s ię  z krzykiem  na zarzu ty

b R i i p o r a i N A n Y te Ho nie zapiaci gazety do 6 kwietnia 
nie otrzyma da lszych numerów.
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Wiadomości z Zagłębia i Częstochowy
Krwawo bójko o miedzę

M ięd zy  rodzinam i Ożarowskich 1 Prze- 
plórskich, rolników , zam . w e  w si Secen iu , 
p o w . W ło sz c z o w a  istniał zadawniony 
spór o miedzę.

O statnio wóbec rozp oczyn ających  się  
p rac w io se n n y ch  w  polu, spór przybrał r a  
ostrości, w re szc ie  d oszło  do krwawej bój­
ki, w wyniku której uderzony kłonicą A n­
toni Ożarowski, padł trupem na miejscu.

Braci PrzepiórsMch aresztowano.

Po obniżce cen 
węglowych

W  dniu w cz o ra jsz y m  o d b y ło  s ię  w alne  
zgrom adzen ie  P o lsk iej K onw encji W ę g lo ­
w ej, na którem  o m aw ian o  sy tu acje  o sta ­
tnio w y tw o r zo n e  w  p rz em y śle  w ę g lo w y m  
w  zw iązk u  z  ob n iżką  cen , w y g a śn ięc iem  
k on w en cji ek sp ortow ej oraz  funduszu  
w y r ó w n a w c z e g o . Ż adnych u c h w a ł, któ- 
reb y  sie  p r z y c z y n iły  d o  w yjaśn ien ia  s y ­
tuacji, nie p o w z ię to .

D z iś  o d b ęd zie  s ię  w  W o jew ó d z tw ie  
konferencja n. t. sytuacji w ęg lo w e j  w  Za­
g łęb iach . W  konferencji w ez m ą  udział 
w icem in ister  dr. D uch, g łó w n y  inspektor  
pra cy  K lott oraz w o jew o d a  śląsk i G ra­
żyń sk i. k rakow sk i K w aśn iew sk i i k ieleck i 
P aciork ow sk i.

Zlikwidowanie szajki
nieletnich włamywaczy

Władze policyjne Sosnowca poruszone by­
ły Hcznemi kradzieżami z włamaniem, jakie u 
ostatnich czasach mnożyły słe na terenie mia­
sta. Przed klku dniami widocznie d  sami 
sprawcy, dokonali włamania dio sklepu Tobia­
sza Zyudorfa, przy ulicy Wysokiej w Sos 
■owco. gdzie zabrano dużo towaru.

Po energicznem śledztwie policja wpadł, 
wreszcie na Ślad włamywacz6w, którymi oka- 
*ała się grapa małoletnich dzieci, w wieki 
od tet 10—13. Wszystkich osadzono w wię- 
jńentM. Są to: Adam Klimczok lat 13. Wł. Zió­
łek łat 12, Edward Wąsowicz lat 10, orar 
Wacław Kula lat 12. Wsizyscy z Sosnowca.

teatP k in o
TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.

Dzit w czwartek — * -powodu próby generalnej t«*t 
■teczymiy.

W piątek, 31 b. m. o *ods. 8,15 wlecz. — premier: 
„SIMONA", komedia w 3 aktach Jakóba Deva!a. antor; 
stlośnej sztuki „Madeinoiselle". W petaei finezji i wdele 
ku roli Simooy, ujrzymy znakomitą artystką scen war 
szewskiej, krakowskiej i poznańskiej p. Janinę pja-

TEATRY W CZĘSTOCHOWIE. 
Kameralny — „Papa kawaler".

KINA W CZĘSTOCHOWIEt
Atlantic — .Jgpjedynek" I „Zaklęta rzeka".

Nowości — „Pat I Patachon jako wynalazcy prochu 
I „Gwiaździsta eskadra" oraz „Proces Oorgonowej".

Oaza — „Szajka żółtej kontrabandy" 1 „W krajni 
Ciota I śmierci".

Odeon — „Zwycięzcy Atlantyku".
TEATR POLSKI W KATOWICACH:

Piątek: o g. 20 „Paradą gwiazd".
Sobota: 0 g- 1330 „Golgota" (dla szkdl);
e *. 30 „Nowa umowa małżeńska".
Niedziela: o *. 16 „Golgota" — prsedst. Keto!. T-wi 

Polek:
e r JO „Nowa umowa małżeńska",

RADJO:
Czwartek. 30 marca 1933 r.

Katowice. 11.37 Sygnał czasu. 12,10 Intermezzo mu 
zyerae. 1235 XX-gl koncert szkolny. 15,35 „Przegląd czu 
sapizm fcebleeydi". 1530 Muzyka lelcka. 16,25 Kurt śred­
ni lezyka francuskiego. 16,40 „Utopie w Stanach Zjed 
uoczonyeh". 17 Recital torteoianowy muzyki polskie:
17.40 Odczyt 18 Odczyt dla maturzystów. 18,25 Muzyk.: 
lekka. 19.15 Roemaitołci. 1930 Kwadrans literacki. 20 
Muzyka lekka. 21.30 Słuchowisko. 22,13 Transmisja z 
Teatra „Morskie Oko". 23,23 Muzyka taneczna.

Sytuacja strejkowa w Jaworznie
Za, czy przeciw sireiKowi?

Jak już don osiliśm y  krótko, na jednej 
z kopalń w  Jaw orzn ie, m ian ow ic ie  na ko­
palni w ęg la  .P iłsu d sk i" , d o sz ło  do strej­
ku. pod obn ego d o  n ied aw n o  z akończone­
go  strejku w  „Klimontowie**. T ło  sp ra w y  
p rzed staw ia  s ię  następu jąco:

15 bm . g w a re ctw o  jaw orzn ick ie  w y ­
m ó w iło  pracę 547 robotnikom , zam ierza­
jąc na p ew ien  c za s  w strz y m a ć  pracę na 
jednym  z dw u sz y b ó w  kopalni „P ilsu d -  
sk i“. Już w  dniu 14 bm. od b y ła  s ię  w  in­
sp ek toracie  ok r ę g o w y m  w  K rakow ie  k on­
ferencja z  przed staw ic ie lem  G w arectw a  
Jaw orzn ick iego  z  u d zia łem  inspektora  
pracy  oraz naczeln ika  w y d z ia łu  bezp. 
W ojew . K rakow sk iego . K onferencja ta 
zm ierza ła  do sp row ad zen ia  redukcji do 
jaknajm niejszych rozm iarów  i do  Udzie­
lenia  pom ocy  pozb aw ion ym  pracy . T aka  
sam a konferencja od b y ła  s ię  następn ie  
21- g o  bm. w  s ta ro stw ie  ch rzan ow sk iem  
z 30-u  reprezentantam i czterech  zw iąz­
k ó w  r obotn iczych  (N P R ., P P S ., ZZZ. i 
Frakcja R ew .) i u chw alon o tam , że  re­
dukcja dotknie ty lk o  450-ciu  robotn ik ów , 
resz ta  zostan ie  w yrek lam ow ana, przed e­
w szy stk iem  z aś c i, k tórzy  posiadają  licz ­
n iejszą  rodzinę i k tó r zy  utrzym ują  się  
w y łą c zn ie  z p racy  sw ych  rąk. P onad to  
w s z y s c y  m ieli o trzym ać  deputat w ęg lo ­
w y , pom oc z  Funduszu B ezroboc ia , a na 
św ię ta  po  25 z ł. (posiad a jący  rod ziny)  

15 zl. (sam otn i). D elegacja  przy ję ła  te

w arunki, jed nak że robotn icy  nie zgodzili 
się  na układ.

W  ub. pon iedzia łek  o god z . 6-ej  rano  
zjech ało  do  szyb u  „H elena" 221 robotni­
ków , a do szyb u  „Paulina" 308 górników . 
W  god z in ę  później r ozp oczęli oni strejk, 
obsadzając  pod ziem ia . N a m iejsce  w y je ­
chał in spektor p racy  C zarneck i i odb ył 
kon feren cje  z przed staw ic ie lam i strejkują- 
cych . K onferencja ta dop row ad ziła  do  
ugod y  na zasadach , u sta lon ych  w  dniu 
21 bm . S trejk u jący  jednak i tej um ow y  
nie przy ję li. W e  w torek rano gw arectw .' 
o g ło siło  kom unikat, z a w iera jący  dokładną  
treść  w arunków , w y raża jąc  na nie sw ą  
aprobatę, zakom un ikow ało  je także  na 
dole. M im o to strejk ujący  nie w y sz l i 
z kopalni. O kazuje s ię  jednak, że  niem a 
w śród  nich jed n om yśln ości, o  czem  
ś w ia d c z y łb y  fakt, że  je sz cz e  w  pon iedzia­
łek  w y s z ło  z kopalni 45-ciu , a  w czoraj  
28-u robotn ik ów , o statn io  z a ś w y sz ło  na 
p ow ierzchn ie  je sz c z e  dw óch . P odob no  
80 proc. p rzeb y w a ją cy ch  w  pod ziem iach  
górn ik ów  jest p r z ec iw  strejk ow i. P ozo­
stają oni jednak pod silnym  terorem  ze  
s tron y e lem en tów  radykalnych . Kom uni­
śc i usiłują w y k o r z y sta ć  panujące nastroje  
dla sw ej agitacji. F aktem  jest, że  id zie  tu 
nie o trw a łą  utratę p racy , a le  o  przerw ę  
około  8- ty g o d n io w ą , poczem  zredukow ani 
zosta lib y  p on ow nie  przyjęci. Na ca łym  
teren ie  panuje spokój, a na niek tórych  
szy b a c h  zn iesion o  św ię tó w k i.

SMifld szalejącej n ę d zy...
Rodzice porzucali) swe dzieci

P rz ed  dw om a m iesiącam i do niejakiej  
wdowy Ślęzakowe], zam . w e  w sj G rud- 
ków , pow . B ęd z iń sk iego , p r z y sz ło  młode 
małżeństwo, szukając kwatery.

L itośc iw a  kob ieta  nie o d m ów iła  i 
w k rótce  m a łże ń stw o  z  kilkumlesięcznem 
dzieckiem u g o śc iło  s ię  w  m ieszkaniu .

G osp odyn i, m ieszk ając  samotnie od 
dłuższego czasu, była rada swym goś­
ciom i n iety lk o , ż e  nio żądała zapłaty za 
mieszkanie, le cz  j e sz cz e  ż y w i ła  p r z y b y ­
łych .

Stan  taki trw a ł p r z ez  kilka tygodn i, 
aż w re szc ie  w  o statn ich  dn iach  rano sub­
lok a torzy , w y ch o d z ą c  z m ieszk ania , pro­
sili S ., ż e b y  opiekowała się dzieckiem 
do Ich powrotu.

Od teg o  cza su  jednak S . więcej Ich 
nio widziała — przepadli jak kamień 
w wodzie, porzucając dziecko.

Ś lęz a k o w a  opiekuje się nada! dziec­
kiem, nie w ie d z ą c, co  z  nim  zrob ić.

„Doliniarze" z Radomia
na gościnnych występach

W  ub. p on iedzia łek  z  pociągu war­
szawskiego, na dworcu w Sosnowcu, wy­
siadło trzech młodych mężczyzn o ry­
sach, zdradzających  p ochod zen ie  semic­
kie.

W s z y s c y  trzej dość elegancko ubrani
i z  w a lizkam i w  rękach , zm ierza li do 
w yjścia .

W  ch w ili jednak, g d y  m ieli opu ścić  
peron, dyżurujący policjant zatrzymał 
Ich, żądając wylegitymowania sie. O ka­
zali sw e  d o w o d y , jednak policjant zapro­
sił Ich na posterunek.

T u p o  b liższem  zbadaniu w y s z ło  na  
jaw , że  trójka ta — Lfberbanfn Symcha, 
Litwok Szmul i Jakób Izbick!, pochodzi 
z Radomia, gdzie znana jest tamtejszej 
policji.

Trójka, będ ąca  pod ścisłą inwigilacją 
policji, postanowiła zmienić teren i w tym
celu p r z y b y ła  d o  S o sn o w ca .

Na sam ym  w stęp ie  jed m k  spotkało 
ich niepowodzenie. W  w alizk ach  policja 
znalazła przyrządy złodziejskie, jak w y ­
try c h y  i t  p.

W s z y s c y  pow ęd row a li do  w ięzien ia .

Ti gron/nei
skazany na rek więzienia

19 m arca u!b. r. o g od z . 10 w ieczorem  
s ta r sz y  strażn ik  gra n iczn y  Władysław 
Osłka n a  ul. P iłsu d sk iego , nied alek o  
d w orca  k o lejow ego , w  C zęsto ch o w ie , 
przytrzymał tragarza wiozącego na wóz­
ku skrzynie zawierającą 127 kg. przemy­
canej wanilji.

Jeden ze  współwłaścicieli przemytu, 
żyd Szmul Majer Bernsztajn, z a cz ą ł kusić  
sumiennego dotąd strażnika obietnicami 
pysznej kolacji i wesołej zabawy.

Osiłka ud ał s ię  na ul. O grod ow ą  do 
miiesdcaniia wywiadowcy granicznego 
Bobka i wysłał go na poszukiwania za 
jakąś tajemniczą doróżką poczem otrzy­
mał zadatek i razem z obu żydkami t. j. 
B ern sztajnem  z  K łobucka i W eisse lnerem

równłeż z Kłobucka nadali przemycony 
towar do Warszawy, g dzie  od eb ra ł go  
trzeci iydek Buchschrajber.

N azajutrz od b y ła  s ię  w  „ S a v o y ‘u“ 
wesoła libacja. Od tej p ory  O sika przez  
kilka tygod n i zdradzał tajemnico straży 
granicznej przemytnikom.

W r esz c ie  B oresztajn , nabrawszy całą 
masę ludzi na weksle z ż yrem  hu ty „Ra­
ków", czmychnął zagranicę, a jego wspól­
nik, chcąo unieszkodliwić niepotrzebnego 
mu już i niewygodnego strażnika, wsypał 
go przed władzami.

Sąd O k ręgow y  w  C zę sto ch o w ie  po 
w ysłu ch an iu  św ia d k ó w , skazał Osikę na 
rok więzienia z pozbawieniem praw na 
5  lat.

.7 G R O S Z A
:dakcja  i a d m i n i s t r a c j a :  =o; " “h0#i,
ul. 3-go Maja 5a. lei 5-12: Ctts‘®CK\  
ul. Najśw Marii Panny 53. m- ,6- $

REPREZENTACJE: Dąbrowa, ul. Staszy« , 
Czeladź, ul. Bytomska 56

Dziś: Jozyma I J*°* 
Jutro: Kornelii. 4,
Wschód słońca: g 8 01 
Zachód: g. 18 m 29 a  
Długość dnia: g- «  *

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY- 
Wschód księżyca: g 6 m. 37
Zachód księżyca: g. — m. —

ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Niedziela. 26. IIL o godz. 4-20 nów •  
do poniedziałku. 3. IV. godz 6.56 pler*5*-

W y p a d e k  s a m o c h o d o ^

powodem bójki ^
W  dniu 28 bm . w y je ch a ł w  t

w ieczorn ych  sam och odem  
Ż y w c a  do  B ielsk a  w ła śc ic ie l ^  r̂oll* 
pu dełek p ap ierow ych  w  
schaut, w towarzystwie 
Scbarfa l szofera. •• ^

W B u cż k o  w ic a ch  p rzy  
auto zaczepiło lekko o wóz. , jjtft 

W  ch w ili, g d y  szo fer  z a t r z y ^ " ^ ! .  
chłopi rzucili się na Scharfa i Woi 
bojąc ich dotkliwie. t̂itiskl®'

W otfshaut zdołaal zbiec do do 
go  lasu  I przez  Szczyrk dostał 
Bielska. om0cr

Pozatem wieśniacy skradli z 
du aparat „ElektroIux** i inne pr2®"j p  

Z ajście z lik w id ow a ła  potócąa, *  
jąc sp ra w có w  bójki i kradzieży .

Katastrofa k o l e j o t f *

Of.ar w lodzioth na
nic było „

W  środę, 29 bm. o god z . 5.35 r g V  
stacji towarowej Bleszno, pod 
c h ow ą , m iała m iejsce  katastro*
l° wa* „ ja0*

P o c ią g  to w a r o w y  nr. 1080, 
od stacji P oraj d o  stacji 
tek nieuwagi maszynisty po Pn ^  
zamkniętego sygnału wjazdów®* 
chał na manewrujący pociąg PfZ® 
powodując uszkodzenie obu Paz fl.ag0' 
oraz zdruzgotanie 7 naładowanym 
nów towarowych. *<>j#s

Ofiar w ludziach nie był®. jJŁ., 
kom unikacja uleg ła  przerw ie  i 'L.yW* 
c ią g ó w  z  K atow ic  i S osn ow ca  p p  
do C zę sto ch o w y  z  godzinnem  0

inteitfeajlóical
— We wsi Wanaty. P°d .Cf. prie?tV 

przeprowadzono szereg rewlzyi " „o IK  
rików. przyczem na szosie areszto jac r  
munta Piłata I Stefana Turka PTIJ z le *<*%.
.brendkę *. Podczas rewizji w cha , 
Małgorzaty Jabłońskiej, co do k«* ({
dziło podejrzenie, że posiada u w _
splrowana gorzelnię, stwierdzon0 ^oc« 
śmiechem, że biust wdówki ^-.giace®1 
ay„. dwoma pęcherzami zawie 
.brendkę". Biust uległ konfiskacie- ^

-  We wsj Wyczerpy
stochowa z zamkniętego szplch'er ^  
moca otwarcia drzwi wytrycheni- zbo> 
złodziei skradł Julianowi Oai*l«r *1. 
owsa, wyki Itp. na ogólna ^

-  W powlede Wieluńskim
boty publiczno przy budowie I n3*7 cel 
Pracę znalazło około 600 ludzi. ^V|ek| w 
wyższy ministerstwo Pracy *ofl si­
ecznej przeznaczyło narazie

-  W płatek. 3! bm I w
Ja br. odbędzie się w Czestoch" ^  
dniowy wojewódzki zjazd Ickar 
wych. miejskich I szpttalnycb.
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Dalsze szczegóły „radosnej twórczości"
Środowa rozprawa sądowa w procesie 

*teto £ l w6; czo52 inż- Ruszczew- Wyrh budowie gmachów poczto-
droneirA 2poc?ęI? przesłuchanie sprowa- 
"ika tamł^ięzien'a w Gdyni b. naczeP

inż. RuszczewsKiego i towarzyszy

o  pobranie 20- ty -
sk W o ^  JaPów ki od  przed sięb iorcy  M ikul- 
w auiu’ p  ® ająceg0, zez n a w a ć  o postęp o -  
*machi, ^ 2?Zewsk,eg0 Przy  b u dow ie  

Ornn w  tOweg0 w  G d yni, 
do Z al  k‘6ry nawiasem mówiąc aż 
n o ^  ł^ szcze  p o z o sta w a ł na w o l-  
kryto ] m° ’ że  nad użycia  z o sta ły  w y -
*o bvł t t c i Człery ,ata łemu) oświadcza, 
tułu na budowie i z tego ty -
ieszcze da uf ze dnicze] pobierał
budowlane^n iwj “ iesięcznle dodatku 
Wbrew r\K i Niestety, dodatku tego, 
ministerstwo l!iCOm ? ' Ruszczewskiego, 
ręCQ ni°  zaakceptowało. Przez
złotych d  PHzePłyneio 5 miljonów
wypłaci, - j e ż e w s k i e m u  bezpośrednio

" " 'f ia t ó w  S w L " y aci;.ak“ P
Prok^offuIem, tym interesuje się bliżej 
‘w le r d z e ^ ° WSkl j  ok azid e  że  w b r ew
niema SwSi. W 3kta?h sprawyWOt!u> ż e  R u sz cz ew sk i r ze cz y -

C5eS fik 9?Ż y  *te zakupił' a iest iedy-
Gronka , , cja ‘ego , c o  m iał zakupić. 
—- a za trzym ano w  w ięzien iu  w a r-
* Pttedsfohi d,a sk onfrontow ania  
d o w ^  ^ " oa“ k ^ y k o n y w a ją c y m i bu-

JJwawal
ietonij

G dyni, M ikulskim  i Kotlinsklm .
z ezn an ie  za -ą & T g 1*  c lek aw e  b y ło  ___________

z eznaw ,5U!.ZcZewsk.Ieg0- iT,ż . R aua, który
w sp raw ie  b u d ow y  centrali te-  

« r  . w e(j |e  aktuo sk a r ii" fJ . w  W a rszaw ie , 
ło  DrzP" l l ki! row n ic tw o  b u d ow y  staw ia-PrzedsLiTC uuuowy stawia-
©stro l niar warunk| szczególnie
9 tylko ,  wręcz niezrozumiałe,
do P r z e t a r j ^ ^  wszystkich stających 
„Budo.. !a g6w ifrm Jedna jedyna firma
l a ^ s j j .0  1 P rz em y sł"  w ied z ia ła , 

yo tych  w aru nk ów  w y w ią z y w a ć  
staw f Ł * M eij j ,ni,kami ł,yli PP- Stani* 
Stanistaw D I ’ JP ,' Tepicyn 1 *»*• Bosiak. P. 
* s iw e^  Piłsudski iest to wysoki stairszy pan 
róiMem**' wąsami, który mówi z litewskim ak- 
dzi o J / i? " ' ,3 Pa<łala bardzo ostrożnie. Cho-'tfcl O , ---- WUUIIIIC. uno-
’1W +ie+  . sprawy nabycia przez Pił- 
<« pia^IL? PfIy Niemcewicza, który 
«ki« C, . “ ®m kupiony do spółki z Ruszczew- 

V ^8  Oddanie rmlp l _____mm  7a ; ; r  ao spoi** * Kuszczew-
ntysł.. a u . nie firmie „Budownictwo I prze- 
łłuszczl^l* Z Przetargu | bez kontroli cen,Ji * —  ivunirun c

sobie, według aktu
* I—  ś \  _____ "

wraca„ m.u .uy age pa sprzecz-

* £ £ - *  Pd*iał w przedsiębiorstwie Piłsud- 
•Vq. ^wułdek Jednak odpowiada ogólnik o-

t Jakim celu plac został kuipicmy,

tesicze ieden zamach
na tlassaliniego

Pałacu weneckiego policja za-
Podejrzanego Osn.hniika n r7vpodejrzanego osobnika, przy 

towanv znalezono natarty rewolwer. Aresz- 
p°ffltio .r,ym iak stwierdzono Jest niejaki 
dokon. , z_ Aleksandrii, zeznał, że zamierzał 

Sled * chu na Mussoliniego, 
"'epociyt^y^"^*340' ie  aresztowany Jest

świadek oświadcza, że miano tam budować- 
hotel Federacji Pracy (Jak się okazuje, Ru­
szczewski piastował wówczas godność pre­
zesa federacji).

Na pytanie prokuratora, czy firma złożyła 
kaucję przetargową w gotówce, czy w bez­
wartościowych wekslach, świadek odpowiada, 
że sobie nie przypomina. Na pytanie zaś prze­
wodniczącego, czy plac został rzeczywiście 
nabyty na nazwisko podstawionej osoby, a 
mianowicie niejakiego Zawadzkiego, nie umie 
dać wystarczającej odpowiedzi. Na pytanie, 
za He plac był nabyty, świadek zeznaje, że 
za 120.000 zt. Ponieważ z zadawaniem temu 
świadkowi szczegółowych pytań, strony zbyt­
nio się nie kwapiły, jakgdyby zażenowane, 
przesłuchanie p. Piłsudskiego zakończono po 
15-tu minutach.

Drugi wspólnik firmy „Budownictwo i prze- 
myst“, inżynier, Rosjanin PapiCyn, daje odpo- 
wiedzi niejasne 1 ogólnikowe. Przy tej spo­
sobności dochodzi do incydentu między prze­
wodniczącym sądu Dudą a obrońcą adw. Gut- 
manem z powodu uchylenia przez sąd pyta­
nia obrońcy, mającego wykazać bezinteresow­
ność Ruszczewskiego.

Świadek Zygmunt Zawadzki, który w fir­
mie Ruszczewskiego odgrywał bardzo talem-

niczą. zresztą Już omawianą rolę, sprawia od­
razu wrażenie ujemne. PiąCze się w zezna­
niach, przeskakuje z tematu na temat, pod­
kreśla ciągle, że chce mówić „tylko prawdę" 
i widocznie pragnie wywinąć się z zeznań w 
taki sposób, aby sobie, ani Ruszczewskiemu 
nie zrobić krzywdy.

Do interesu z dostawą drzewa na budowę 
poczty w Gdyni nie palił się, oiertę Jednak 
przyjął; Ruszczewski nic z tem wspólnego nie 
miał.

Tu przewodniczący wytyka świadkowi ra­
żącą sprzeczność jego obecnych zeznań z tem, 
co mówit na śledztwie, kiedy przyznał, że 
spółka dostawy drzewa powstała z inicjatywy 
samego Ruszczewskiego. W dalszych zezna­
niach świadek coraz bardziej pogrąża Rusz­
czewskiego. Na pytanie. Jaki byt stosunek je­
go do nabyte] na Jego nazwisko willi „Mewa“ 
w Gdyni i placu przy uL Niemcewicza w 
Warszawie, daje zrazu odpowiedzi mętne, a 
ostatecznie przyznaje, że i willę i plac nabył 
właściwie p. Ruszczewski. Ostatecznie zezna­
nia świadka stają się tak chaotyczne, że nikt 
nic nie rozumie, a przedstawiciel prokuratorii 
generalnej zwraca uwagę: A moieby tak
świadka poddać ekspertyzie psyhiatrycznej?

Na tem rozprawę przerwano do Jutra.

w Belgii
W  z w ią z k u  z  s t r a sz liw ą  k a ta s tr o fą  | lo t ,  n a le ż ą c y  d o  t o w a r z y s tw a  a n g ie l-

s a m o lo t o w ą  k o ło  D ix m u d e  p o d a  ją , ż e  
w ś r ó d  o f ia r  z n a jd u je  s ię  i i  A n g lik ó w , 
t r z e c h  N ie m c ó w  i  j e d e n  B e lg ij c z y k  (w  
t e m  3 k o b ie t y ) .

S a m o lo t  n a z y w a ł s ię  C it y  o f  L i -  
v e r p o o l“ , t y p u  „ A r g o s y “ . A e r o p la n  
b y ł  w y p o s a ż o n y  w  t r z y  m o to r y . N a  
i a  p a s a ż e r ó w , c z t e r e c h  w s ia d ło  w  K o ­
lo n j i ,  z a ś  8 w  B r u k s e l i .  W s z y s t k ie
o f ia r y  z d o ła n o  z id e n t y f ik o w a ć . S a m o -1  o d  1919 r o k u .

s k ie g o  „ I m p e r ia l  A ir w a y s "  s łu ż y ł  k o ­
m u n ik a c ji lo t n i c z e j  ju ż  o d  s z e r e g u  la t  
i  m ia ł b y ć  n i e d łu g o  w y c o f a n y  z  u ż y t ­
k u .

P i lo t  k a p ita n  lo t n ic t w a  L e u le u  la ­
t a ł  n a  lin j i K o lo n j a  —  B r u k s e la  
L o n d y n  ju ż  o d  d ł u ż s z e g o  c z a su .

L in ja  t a  o b s łu g iw a n a  b y ła  p r z e z  
s a m o lo t y  „ I m p e r ia l  A ir w a y s "  j e s z c z e

KRAJY 
ZE

— W środęo dbyło się ostatnie posiedze­
nie Sejmu R. P. w obecnej sesji. Sejm przy­
jął jeszcze 6 ustaw, zmienionych w rozmai­
tych szczegółach Przez Senat, m. in. ustawy 
o funduszu drogowym, oraz szereg zamkn ęć 
rachunkowych. Przy końcu posiedzenia pre­
mier Prystor odczytał pismo Prezydenta R. 
P. o zamknięciu sesji. Tegoż rodzaju pismo 
premjer Prystor wręczył marsz. Senatu.

— Orzeczeniem komisji arbitrażowe), po­
wołane) przez ministerstwo Opieki Społecz­
nej dla ustalenia wysokości płac w rolnictwie 
na kresach zachodnich, oznaczono plącę ro­
botników rolnych sezonowych i dniówko­
wych w woj. Pomorskiem I Poznańskiem o 
10 do 15 proc. niżej od dotychczasowej. — 
Płace ordynarjuszów pozostają bez zmian.

_  Sąd handlowy w Łodzi ogłosit upadłość 
Sp. Akc. „Widzewska Manufaktura", która 
była jedną z największych fabryk włókienni­
czych w Polsce. Ogłoszenie upadłości fabry­
ki zrobiło w Łodzi olbrzymie wrażenie. Jesł 
to bowiem największa upadłość w Polsce w 
okresie obecnego przesilenia- Wierzycielami 
są głównie angielscy dostawcy bawełny.

— W bieżącym tygodniu rozpoczęty się 
na wszystkich wyższych uczelniach ferie 
świąteczne wiosenne, które potrwają do 20 
kwietnia.

— Donoszą z Hollywood, że w czasie zd*ęć 
iilmOwych. znana artystka Marjena Dietrich 
spadła z konia i doznała poważnych obrażeń 
cielesnych.

— Prezydent Roosevelt wydat rozporzą­
dzenie, mocą którego pensje urzędników 
amerykańskich w czasie od i kwietn a do 30 
czerwca, zostaną obniżone o 15 proc.

Sftejtt tramwajowy we Lwowie
zatarg o nowy regulamin służbowy

Mieszkańców Lwowa spotkała we środę 
rano nieoczekiwana niespodzianka, mianowicie 
streik tramwajów elektrycznych. Jak już do­
nosiliśmy, zatarg między dyrekcją miejskich 
kolei elektrycznych, a tramwajarzami powstał 
na tle nowego regulaminu służbowego, który 
wprowadzając 10 i pól godzinny dzień pracy, 
pozwalał dyrekcji w każdej chwlii ściągać z

domów do pracy pracowników tramwajo­
wych. We wtorek nie zapowiadało nic jeszcze, 
aby zatarg miał przybrać tak ostre formy. 
Uchwala rozpoczęcia strejku i to w dniu wej­
ścia w życie nowego regulaminu zapadła we 
wtorek w nocy. Dyrekcja tramwajów urucho­
miła kitka autobusów dla utrzymania komuni­
kacji

w przE.../̂
zlikwidowany

W ministerstwie Opieki Społecznej pod 
przewodnictwem wiceministra Ducha z udzia­
łem przemysłowców 1 związków robotniczych 
przemysłu włókienniczego odbyła się konferen­
cja w sprawie zatargu.

Konferencja trwała z przerwami 2 dni. We 
środę w godzinach popołudniowych nastąpito

podpisanie przez strony, które doszły ze soba 
do porozumienia, protokołu zawierającego na­
stępujące postanowienia:

Przedstawiciele Ministerstwa I obu stroa 
stwierdzają zgodnie, że będą podjęte starania.
by poza fabrykami zrzeszonemi umowa zosta- ______      iiiu_
ta zastosowana we wszystkich fabrykach nie- wa jest ważna do 1

— W związku z krwawemi zajściami w 
Brirnświku, zwolniono z aresztów przeszło 
1200 osób. W więzieniu znajdują się jeszcze 
przywódcy Stahlheimu. Zarządzenie o rozwią­
zaniu Stahlheimu na terenie Brunświku zosta­
nie z 1 kwietnia br. wycofane.

— W Brunświku, Hamburgu 1 Stutgarcłe 
wprowadzono sądy doraźne. W obozie koncen­
tracyjnym w Heuberg przebywa obecnie 1500 
więźniów politycznych.

zrzeszonych. W związku z tem strony podej­
mą starania, aby fabryki niezrzeszone przy­
łączyły się i podpisały umowę zbiorową. In­
spekcja pracy otrzymała zlecenie przeprowa­
dzenia odpowiednich rokowań z fabrykami 
niezrzeszouemł przemysłu włókienniczego. W 
związku z zakończeniem zatargu w okręgu 
łódzkim przeprowadzone zostaną również ro­
kowania z miescoweml inspektorami pracy w 
przemyśle włókienniczym okręgu bielsko-bial­
skiego, celem doprowadzenia do zbiorowego 
unormowania w tych ośrodkach warunków 
pracy I płacy, odpowiednich do warunków 
produkcyjnych i gospodarczych danego ośrod­
ka. Umowa zbiorowa, która zostanie podpisa­
na łącznie z ninieJszem protokółem, nie doty­
czy przędzalń wełny czesankowej w Sosnwo- 
cu. Do protokołu dołączoną została umowa, 
które] podpisanie nastąpi w Łodzi po zatwier­
dzeniu |e| przez mocodawców obu stron. Umo- 

nika br.
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Porucznik Wolski na Górnym Śląsku
do v F aPif  Poruczniku, — odezwał się 
ludzi ldra * wskazując na swoich 
ko pow®1 ludzie nie mai3 najmniejsze- 
ottj „!a» 00  jest w workach ukryte, 
Przed bmewinni- Worki ja ukryłem

Nie w- 'U dniami- 
der omo czy porucznik Schnei- 

2aimCrzy* słowom Wolskiego, czy 
skowca I? ,lxWal0 mu wystąpienie spi- 
Sywnip „ . że nie występował agre-

ŃatnPr.Zeciwko spiskowcom.Natnm- \  u spiskuwcom. 
r°botnibo a»* UwaSC swoją zwrócił na 
kca, któ- Maron«ów. 40-letniego Ska- 

aj. e£o uważał za faktycznegodowódco ,«wazat za iatttycznego
0 na$zvL u a*u spiskowców. Skalec,
nia> niemi 1 / c'e w zagrodzie Maro- 

tet dohf dużeg0 Pojęcia. Nie umiał 
’ tak ż«Ze wysI°wić się po niemiec- 

atWierc}’,iłe Przez swoje zachowanie, 
11 Niemca w mniemaniu, że

jest komendantem oddziału, 
t-, *yw,[z3a w zagrodzie Maronia 
trwała bardzo długo. Niemcy pozry- 
2  "awet Podłogę. Na podwórzu za- 

\?/° a. ołbrzymia kupa rumo- 
Wreszcie i ten akt ukończono. 

Ułotki gazety i broń załadowano, po­
czem żołnierze „Grenzschutzu" weszli 

wozami ustawili się spis- 
kowcy, Maromowie i Skalec i kondukt 
ten wyruszył w drogę do Kluczborka.

btaruszek Maroń w połowie drogi 
nnd1 n- • też Nietncy ulitowali się 

U;1 w?ięli g0  na wóz.
, rku gruPa wyrostków 

«nłcln,l - kamieniami aresztowanych 
spiskowców. Najwięcej ucierpiał Bogu 
ducha winny S k a le c .

koszafSZtOWanyCk zaProwadz0110 do

Po W więzieniu w Opolu
t ? isk °W c ó w kaQ„W °!sk ieg0  i i e S °  gr u p ę  | Ziono k o le ją  z  K lu cz b o r k a  d o  O nnla  

raz ^ n i a S Sf s l S ,  'p r z e w ie -1  b rak  b y ,°  ty lk o

W czasie transportu więźniów 
w przedziałach wagonu trzeciej klasy, 
mieli oni pełną swobodę. Transportu­
jący ich żołnierze Grenzschutzu, oka­
zywali dużo współczucia więźniom. 
Częstowali ich papierosami i Chlebem 
oraz zapewniali, że w drodze do wię­
zienia nic im stać się nie może, bo oni 
będą ich przed głupim tłumem (blóde 
Volk) bronili.

Pruscy żołnierze nie umieli jednak 
poinformować spiskowców, co stało 
się z Hadasikiem i jaki los go czeka. 
W każdym razie zapewnili, że roz­
strzelany nie został i. nie będzie.

Wolski i Hadasik mieli wprawdzie 
zostać rozstrzelani na rozkaz majora, 
jednak wszyscy inni oficerowie 62 puł­
ku piechoty, przeciwko temu zaprote­
stowali.

— „DeT Major ist verriickt“ (major 
jest warjatem) — twierdzili podwładni 
mu żołnierze i zapewniali spiskowców, 
że jego rozkazu i takby nie wykonali.

Stosunek między żołnierzami a spi­
skowcami zadzierzgnął jakieś serdecz­
niejsze więzy. Nic więc dziwnego, że 
z nadarzającej się sposobności do u- 
cieezki, nikt, a przedewszystkiem Wol­
ski, nie skorzystał.

Wolski naradzał się z podchor. 
Mańką I., co robić dalej i przedewszy­

s tk ie m  jak  z a w ia d o m ić  por. M. w  Cz< 
S to c h o w ie , co s ię  z nim i s t a ło .

— O to, co się z nami stało, — m< 
wił Wolski — ty się nie bój. Por. A 
będzie już wiedział dokładnie. Wyp\ 
fałem żołnierzy, czy nie schwytar 
więcej, jak oni mówią, „insurgęntów 
Zaprzeczyli i mogę im wierzyć.

Lękałem się przedewszystkiei
0 Warzechę i Czarneckiego, któryc 
wysłałem do Praszki po broń i ulotk 
Mieli wrócić w tym dniu, w któryi 
zostaliśmy aresztowani. Mogli wpaś 
w pułapkę, gdyby Niemcy byli spry 
fiiejsi i cierpliwie czekali na ich przj 
bycie do Jasin.

Jestem przekonany, że Czarnecl
1 Warzecha wywiedzieli się, że oc 
transportowano nas do Kluczbork; 
a o ile ich znam, to napewno pospi< 
szyli za nami, by nam ewentualnie pt 
móc.

— A jeżeli ich schwycono, albo i< 
żeli zwiali czemprędzej do Praszki? - 
odpowiedział pesymistycznie patrząc 
podchor. Maniek I.

— To i w takim wyprdku dam 
sobie rade. Napiszę list do dbmi 
a siostra moja zawiadomi już por M 
gdzie jesteśmy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku I nazwiska przez oszu­
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie­
niem, że będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. W jakiś czas potem nad­
szedł dzień, w którym odbyć sie ma ślub 
oszusta Lubara r księżniczka Sułkowska, 
która łączy z Klimczokiem goraca miłość. 
Księżniczka Klementyna nie chce się zgo. 
dzlć na to małżeństwo. Aby skłonić ją do 
tego Lubar opowiada księżniczce historie 
mordu dokonanego na pięknej żydówce 
przez dostojnego I bogatego pana. który 
był ieJ ojcem. Ostatecznie Klementyna zgo­
dziła sie zostać żona Lubara. Na ślub zdą­
żą baron Helmfeld z ż°ną. Wskutek złama­
nia się koła nocują w lesie. Baronowa 
Helmfeld została przypadkowo wtciemui- 
czona w plan Klimczoka, który zamierzał 
Klementynę wykraść w dzień ślubu.

*
S z y m o n  L u b a r  w  d u s z y  p ie n ił  s ię  

z  w ś c i e k ło ś c i ,  p a tr z ą c  n a  m a r t w o tę  i 
n ię r u c h o m ie  u t k w io n e  g d z ie ś  w  d a l  
o c z y  p a n n y  m ło d e j ,  k tó r e  z w r a c a ły  
u w a g ę  w s z y s tk ic h .  K s ią ż ę  r ó w n ie ż  
o d  c z a s u  d o  c z a s u  r z u c a ł  je j  p o n u r e  
sp o jr z e n ia .

A le  o n a  i n a  t o  n ie  z w r a c a ła  u w a ­
g i .  C ó ż  ją  m o g ło  o b c h o d z ić  w  te j  
c h w il i?

P r a w d z iw ą  u l^ ą  b y ło  d la  n ie j ,  k ie ­
d y  o k o ło  c z w a r te j  p o  p o łu d n iu  n a r e s z ­
c ie  o b ia d  s ię  s k o ń c z y ł  i w s t a n o  o d
st o łu .

A le  i t e r a z  n ie  m ia ła  sp o k o ju .
Z a le d w ie  p r z e z  k w a d r a n s  m o g ła  

p o z o s t a ć  sa m a , b y  so b ie  u l ż y ć  łz a m i .
Z a r a z  b o w ie m  tr z e b a  s ię  b y ło  u b ie ­

r a ć  n a  b a l m a s k o w y .
I n ie b a w e m  t e ż  w r a z  z  z m r o k ie m ,  

w ie lk ą  s a lę  z a m k u  n a p e łn ił  t łu m  róż-  
n o b a r w n y . W id a ć  ta m  b y ło  ś r e d n io ­
w ie c z n y c h  r y c e r z y  i k a s z t e la n k i ,  T u r ­
k ó w  i T u r c z y n k i ,  G r e c z y n k i w  k la ­
s y c z n y m  s t r o j u , k t ó r y  d a w a ł s p o s o b ­
n o ś ć  p ię k n y m  p a n io m , d o ś ć  ja w n ie  
u k a z y w a ć  w d z ię k i ,  k t ó r e m u  je  n a tu r a  
o b d a r z y ła . W id z ia n o  ta m  p ir a t ó w  i 
k o lo m b in y , d a m y  w  s t y lu  r o k o k o  i m u ­
r z y n k i.

T a m  t a ń c z y ła  f ig u r e n k a  Z m iś n ie ń ­
sk ie j  p o r c e la n y  z  k o m in ia r z e m , ó w ­
d z ie  s a r a c e n  z a lo ta m i s w e m i  o b d a r z a ł  
c ó r ę  W e n e c j i ,  w  d r u g im  z a ś  k o ń c u  
sa l i  k o z io łk i  a r le k in a  b u d z iły  o g ó ln ą  
w e s o ło ś ć .

T a m  m a je s t a ty c z n ie  p r z e c h a d z a ła  
s ię  k r ó lo w a  n o c y  —  p a n i D u b e lle  
w s p a r t a  n a  r a m ie n iu  h i s z p a ń s k ie g o  
g r a n d a , k t ó r y  t o  k o s t j u m  w y b r a ł  d la  
s ie b ie  k s ią ż ę  S u łk o w s k i.

S z y m o n  L u b a r  p r z y b r a n y  b y ł  w  
f a n t a s t y c z n y  k o s tj u m  t u r e c k ie g o  s u ł­
ta n a , w y k o n a n y  z  b a r w n e g o  je d w a b iu  
i p r z e ła d o w a n y  d r o g ie m i k a m ie n ia m i.

Ź e K le m e n ty n a  n a  j e g o  ż ą d a n ie  
m u s ia ła  w y b r a ć  d la  s ie b ie  s tr ó j  h a r e ­
m o w e j  d a m y  t u r e c k ie j ,  t o  ju ż  w ie m y .

P a n ie , a  z w ła s z c z a  m ło d s z e  z  p o ­
m ię d z y  n ic h , z a le d w ie  m o g ły  d o c z e ­
k a ć  s ię  r o z p o c z ę c ia  t a ń c ó w . T y m c z a ­
se m  je d n a k  n ie  r o z p o c z y n a n o  ic h  
j e s z c z e .

W ła ś n ie  p a r y  p o c z ę ły  s ię  u s ta w ia ć  
d o  ta ń c a , k i e d y  n a  s c e m e  u m ie s z c z o ­
n e j  w  k o ń c u  sa li p o j a w ił  s ię  h e r o d  w  
b o g a t y m  ś r e d n io w ie c z n y m  s tr o ju  i 
u d e r z y ł  w  r ó g  p r z e c ią g łą  fa n fa rą . N a ­
ty c h m ia s t  g łę b o k a , p e łn a  o c z e k iw a n ia  
c is z a  z a le g ła  sa lę . W s z y s t k o  w le p iło  
o c z y  w  h e r o ld , k t ó r y  d o n o ś n y m  g ło ­
s e m  z w ia s to w a ł,  ż e  t o w a r z y s t w o  a k t o ­
r ó w , z ło ż o n e  z s ił  p ie r w s z o r z ę d n y c h ,  
p r z y b y ło  d o  B ie ls k a  d z is ia j  i p r o s i o  
p o z w o le n ie  k u  r o z w e s e le n iu  ja śn ie  
ośw iecon ych  i jaśnie w ie lm o ż n y c h  g o ­
śc i w e s e ln y c h ,  o d e g r a n ia  w e s o łe j  k o ­
m e d y jk i.

f T y t u ł  k o m e d y j k i  j e s t :  „ P o z ó r  i
r z e c z y w is to ś ć " .  S z tu k a  r o z w e s e l i  z  
p e w n o ś c ią  w id z ó w , a s z c z e g ó ln ie j  d la  
p a ń s t w a  m ło d y c h , b ę d z ie  w ie lc e  z a j­
m u ją c ą .

P o  te j  p r z e m o w ie , k tó r a  b y ła  
z r ę c z n ą  i p e łn ą  d o w c ip ó w , ta k , że  w y ­
w o ła ła  p ie r w s z y  s z c z e r y  ś m ie c h  śr ó d  
z e b r a n y c h , h e r o ld  z e s z e d ł  z e  s c e n y .

G o ś c ie  o c z e k iw a li  z  z a c ie k a w ie ­
n ie m  p r z y r z e c z o n e j  r o z r y w k i.

S łu ż b a  n a t y c h m ia s t  p o c z ę ła  u s ta ­
w ia ć  k r z e s ła  w  d łu g ie  r z ę d y . W  p o ­
śr o d k u  u s ta w io n o  d w a  g ir la n d a m i  
k w ia t ó w  p r z y s tr o jo n e  f o te le  d la  p a ń ­
s t w a  m ło d y c h . *

P o  ic h  p r a w e j  s tr o n ie  z a ją ł m ie j ­
sc e  k s ią ż ę  S u łk o w s k i,  p o  le w e j  p a n i  
D u b e ll e ,  k tó r a  s k u tk ie m  lic z n ie  w y ­
c h y la n y c h  w  c z a s ie  o b ia d u  k ie l ic h ó w  
sz a m p a n a , a  ta k ż e  s k u tk ie m  z u p e łn e j  
p e w n o ś c i  p r z y s z ły c h  s w y c h  lo s ó w  w  
n a d z w y c z a j  w e s o ły m  b y ła  h u m o r z e .

li, w  k tó r e j  r o z ło ż y  p r z e d  E lż b ie t ą  
w s z y s tk ie  te  p r z y s m a k i i u b : : nia , k t ó ­
re  z a k u p iła  w  m ie ś c ie  z  o t r z y m a n y c h  
p ie n ię d z y .

Z m ie sz a n a  p r z e c ie ż  z a tr z y m a ła  s ię  
u p r o g u , z o b a c z y w s z y ,  ż e  E lż b ie t a  n ie  
j e s t  sa m a .

Z a ję ta  o n a  b y ła  ja k ą ś  in n ą  o so b ą ,  
p ię k n ą  k o b ie tą  o  r u d o -b io n d  w ło s a c h ,  
k tó r e  s p lą ta n e , s p a d a ły  jej  n a  c z o ło  w  
n ie ła d z ie .

S u k n ia  n ie z n a jo m e j , w id o c z n ie  n ie ­
g d y ś  p r z y z w o it a , p o d a r ta  b y ła  w  s t r z ę ­
p y  p r z e z  c ie r n ie  i g a łę z ie  la su .

W  te i chw ili w zrok E lżb iety  padł 
na stojącą wc drzw iach staruszkę.

—-  B a b k o !  a c h  ja k  to  d o b r z e , ż e ś  
p r z y s z ła !  P o m ó w ż e  t y  z  tą  p ię k n ą  n ie ­
z n a jo m ą  p a n ią . P r z e d  p ó ł  g o d z in ą  
z a p u k a ła  o n a  d o  ty c h  d r z w i a  d o tą d  
n ie  m o g ę  s ię  o d  n ie j  d o w ie d z ie ć , k to  
j e s t  i  sk ą d  p r z y c h o d z i.  M o ż e  t o b ie

Wielką salę zamku napełnił tłum różnobarwny
W s z y s c y  *  n a p r ę ż e n ie m  p a tr z e li  

na sc e n ę .
R o z le g ł  s ię  d z w o n e k .
P ó łg ło ś n e  r o z m o w y  z a m ilk ły .
K u r t y n a  p o d n io s ła  s ię  w  g ó r ę .
A le  c o  t o  z n a c z y ?
C o  ta m  j e s t  n a  s c e n ie  ta k  d z iw n e ­

g o ,  ż e  tw a r z e  g o ś c i  z  p o c z ą tk u  są p o ­
m ie s z a n e , a  p o t e m  p r z y b ie r a ją  w y r a z  
z g r o z y  i p r z e s tr a c h u ? .. .

W LEŚNEJ OPACIE.
S z y m o n  L u b a r  w  i s t o c ie  u z n a ł  za  

k o r z y s tn e  d la  s ie b ie  o k u p ić  m ilc z e n ie  
s ta r e j  B r y g id y  k i lk u s e t  r e ń sk ie m i.

O n a  z a ś  r a d a  b y ła , ż e  jej u d a ło  * ię  
u z y s k a ć  d la  n ie s z c z ę ś l iw e j  E lż b ie t y  
p o m o c  n a  p e w ie n  c z a s  p r z y n a jm n ie j.

S a m  o f ia r o d a w c a  z r o b ił n a  n ie j  jak  
n a j g o r s z e  w r a ż e n ie ,

A le  c o  ją  m ó g ł  o b c h o d z ić  j e g o  c h a ­
r a k te r , n ik c z e m n y  m o ż e  i z e p s u t y ?

J ej w y s t a r c z a ło ,  źe  jej  w n u c z k a  i 
p r a w n u c z e k  n ie  b ę d ą  p r z e z  c z a s  ja k iś  
c ie r p ie ć  n ę d z y .

T o  t e ż  t w a r z  jej p r o m ie n ia ła  r a d o ­
śc ią , g d y  p o  d łu g ie j  w ę d r ó w c e  p o w r a ­
c a ła  d o  le ś n e j  c h a ty .

W  te j  sw o j e j  r a d o śc i z a p o m in a ła  
z a r ó w n o  o  z m ę c z e n iu  jak  o  p a lą c e j  
p r ę d z e  n a  t w a r z y  k tó r ą  p o z o s t a w iła  
ta m  sz p ic r u ta  k s ię c ia  S u łk o w s k ie g o .

P r z y n a jm n ie j  c e l  sw ó j  o s ią g n ę ła
R ę c e  s ta r u s z k i  d r ż a ły  z r a d o s n e g o  

w z r u s z e n ia  g d y  o t w ie r a ła  d r z w i c h a ty .
T e ż  n ie  m o g ła  ju ż  d o c z e k a ć  c h w i­

u d a  s ię  p r ę d z e j  o t r z y m a ć  o d  n ie j  ja ­
k ą ś  r o z są d n ą  o d p o w ie d ź ,

S ta r a  B r y g id a  p o c z ę ła  b a d a ć  nie- 
z n a jo m ą , w  k tó r e j  c z y t e ln ik  o d  r a zu  
z a p e w n e  p o z n a ł  n i e s z c z ę ś l iw ą  Ł u c ję .

A le  w s z e lk ie  p y ta n ia  b y ły  d a r e m ­
n e , o d p o w ia d a ła  n a  n ie  b o w ie m  c a ł­
k ie m  b e z  z w ią z k u  lu b  t e ż  p ie śn ia m i,  
k t ó r y c h  z n a c z e n ia  p o ją ć  n ie  m o g ły  
o b ie  k o b ie ty .

W r e s z c ie  s ta r a  B r y g id a  p o t r z ą s n ę ­
ła  g ło w ą .

—  B ie d a c z k a !  r z e k ła  z  w s p ó ł ­
c z u c ie m . —  C h o r a  j e s t ,  w id o c z n ie  ja ­
k ie ś  n i e s z c z ę ś c ie  p o m ie s z a ło  jej r o ­
z u m . P a tr z , jak  d r ż y  z  z im n a . Z d a je  
s ię ,  ż e  p r z e z  c a łą  n o c  a m o ż e  i d łu ż e j  
b łą k a ła  s ię  p o  le s ie .  T r z e b a  ją z a ra z  
p o ło ż y ć  d o  łó ż k a , a b y  s ię  r o z g r z a ła  
p o r z ą d n ie  i u g o t o w a ć  jej p o s i ln e j  z u ­
p y .

T e r a z  d o p ie r o  s p o s tr z e g ła  E lż b ie ­
ta  l ic z n e  z a k u p y , ja k ie  p o r o b i ła  b a b k a , 
a le  z a r a z e m  d o jr z a ła  i c z e r w o n ą  p r ę ­
g ę  n a  t w a r z y  s ta r u sz k i.

—  B a b c iu , o  B o ż e ,  c o  s ię  s t a ło ?  
—- z a p y ta ła  w y lę k ła .

—  D a j  p o k ó j , c o  ta m !  —-  b r o n iła  
s ię  s ta ra . —  W s z y s t k o  p o s z ło  ia k n a j-  
le p ie j ,  m o ż e m y  b y ć  z a d o w o lo n e  ze  
sk u tk u , ja k i m o ja  w ę d r ó w k a  o d n io s ła .  
A le  te r a z  z a jm ijm y  s ję  tą  b ie d a c z k ą .

S ta n ę ła  ż y w o  d o  k o m in a  i z a k r zą  
ta ła  s ię  o k o ło  z g o to w a n ia  p o s iłk u  dla  
n ie s z c z ę ś l iw e j .

K r z ą ta ją c  s ię  o p o w ia d a ła  w n u c z c e

ja k  s ię  sp ra w d z ił? ' je j  n r z VPuW f?!!!!jź 
: jak  s ię  jej  u d a ło  is t o t n ie  nąk«
k s ię c ia  S u łk o w s k ie g o  d o  w y P ełn 
o b o w ią z k u . , •

E lż b ie t a  n ie  m o g ła  w y jś ć  t  V°  
w u , s k o r o  s ię  d o w ie d z ia ła , jak. ^  
n ą  su m ę  m ia ła  b a b k a  o trz y m a ć  
k s ię c ia . U z n a ła ,  że  n a  t e  ni*  
j e s z c z e . .ej

—  A  ta  c z e r w o n a  p r ę g a  
tw a r z y , b a b c iu ?  M u s ia ł c lę  kto*  
w a ż y ć .

A le  s ta r o w in a  u m ia ła  zręcsn Y  * ^  
l e ź ć  w y k r ę t .  P o w ie d z ia ła ,  że  V  K i

'  X‘  c M *k r z a k u  u d e r z y ła  ją  p o  tw a r z y  W 6 
r o z p ę d z ie . ,

E lż b ie t a  n ie  p o t r z e b u je  jej
n a  ja k ą  o b e lg ę  n a r a z iła  s»? ^  
o b r o n ie .

A  o d  k o g o  p o c h o d z ą  P>cn,j* ^  
c z y  o d  k s ię c ia  S u łk o w s k ie g o , ' .c* L ci  
j e g o  z ię c ia , t o  d la  n ie j  p r z e c ie *  *
o b o j ę tn a . # . u

W a r ja t k a  t y m c z a s e m  z dzie*em^ 
n a iw n ą  c ie k a w o ś c ią  o g lą d a ła  si? jj» 
k o ła  p o  iz d e b c e . T o  P rz y P atT«)«ełił 
s ię  p ę k o m  z ió ł,  le ż ą c y m  n a  P0* . ^  
t o  ś m ia ła  s ię  g łu p k o w a t o  P*  
ś w ie c ą c e g o  m ie d z ia n e g o  kocioł***

—  K o r o n a  k r ó le w s k a .. .  aj, *J! sjj 
R a z  j e d e n  t y lk o  z a s ta n o w ił*  ^

c z e g o ś  i p o c z ę ła  s łu c h a ć  u w aźn  
c h w il i ,  g d y  s ta r a  B r y g id a  w  
m o w ie  w y m ie n iła  n a z w is k a  
S u łk o w s k ie g o  i S z y m o n a  L u bar*' ^  

R y s y  jej n a t y c h m ia s t  o k a z a ć  
raz  g w a łt o w n e g o  w z b u r z e n ia ,  

„ S z y m o n  t o  j e s t  ło t r  w ie r u t n i  
A  i k s ią ż ę  p a n  o k r u tn y .
O b a j  o n i  s ię  z m ó w il i ,
M n ie  k o r o n y  p o z b a w il i  1* .f , g  
S ta r a  B r y g id a  i E l ż b ie t a  P °P a 

ły  n a  s ie b ie  i p o k r ę c i ły  g ł o w a m i .^ } ,
—  C o  o n a  ta m  m ó w i?  spL rta.C o  o n a  ta m  m ó w i?  svr \ a^  

s ta r u sz k a . —  P a t r z , ja k a  w z b «  t i  
M o ż n a b y  p r z y p u ś c ić  p r a w ie , j,jg 
b ie d n a  w a r ja tk a  z n a  k s ię c ia  1 
g o  L u b a r a . . k|ejf

—  A  c o  o n a  w c ią ż  g a a a  o  
k o r o n ie ?  —  w tr ą c i ła  E lż b ie ta . ^  

T y m c z a s e m  z u p a  ju ż  b y ła  
w a ;  p o d a n o  ją  w a r a j t c e , k tó r ą  w  ^  
n ie  m u s ia ła  b y ć  w y g ło d n ia łą , 0t>ie 
c iła  s ię  n a  n ią  c h c iw ie . d®
k o b ie ty  r o z e b r a ły  ją i  p o c z ę ły . W* jej 
łó ż k a . K ie d y  E lż b ie t a  r o z p in a ^  #ny 
e le g a n c k i k o r o n k a m i P ° ? . coś  
g o r s e t ,  z  p o z a  n i e g o  w y p a d ło  * bj?- 
p o d ło g ę  z  s z e le s t e m . B y ł  t o  nia y -  
k itn y  z e s z y t .  E lż b ie t a  p o d n t?  ^ei 
p o d a ją c  b a b c e . W a r ja t k a  w  P ,eżeC*M* 
c h w il i  w y c ią g n ę ła  r ę c e  p o  k s ią  ,  n* 
a le  z a ra z  p o te m  p o c z ę ła  r y m °  . jj 
ja k iś  in n y  te m a t  i z a p o m n ia ł* ' ‘ 
z d a w a ło , z u p e łn ie  o  z e s z y c ie .

W k r ó t c e  p o te m  le ż a ła  jnź  w  
a w y c z e r p a n a  z n u ż e n ie m , UJ” * ter»* 
b ą w e m  g łę b o k o . O b ie  k o b ie ty  
d o p ie r o  p r z y jr z a ły  s ię  jej  U'vaZ 

—- J a k a ż  o n a  p ię k n a  —  z *u"  

B ry* ida'
—- K t o  t o  w ie ,  ia k ie  * j}» *

z a ć m iły  jej u m y s ł  —  
w s p ó łc z u c ie m  E lż b ie t a . —*
c iu , w ie m  ja t o  z  w ła s n e g o
c z e n ia , ia k  t o  o k r o p n ie  je s t  * c f t  
n ie s z c z ę ś l iw ą  i o p u s z c z o n ą  i d 
c z ło w ie k a  d o p r o w a d z ić  m o ż e  f , xee r  

—  K t o  w ie , m o ż e  w  tej *  je) 
c e  z n a j d z ie m y  w y ja ś n ie n ie  Ni*
o s o b y  —  z a u w a ż y ła  b a b k a  z * " 1*  
b ę d z ie  t o  p r z e c ie ż  n a d u ż y c ie m  ,  
n ia , j e ś l i  t o  p r z e c z y t a m y .

(C iąg dalszy nastąpi)*
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Potworna para zbrodniarzy
Zamordowali oica i powiesili własne 5-letnie dziecko

sz^o*a n a tu ralistów  m ia ła  je sz -  
czesnv(vk przedstaw ic ie la  w śród  w sp ó ł-  
rzecza j P °w ieśc iop isarzy , to  najlepsza

3  m ó,* fby  on zrob ić, b y ło b y  
trybunał*™6 prpcesu’ teki to c z y ł s łę  przed  
M ózłhv w  La M ancho w o  Francji.
dfam ał Ł ^ w ienl W tem  nap isać  w iejsk i 
'stępow a ł „ ^  ! roz,°  sw e] n iczem b y  nie  

Ctwvłt! ^ S lo ś n ie j s z y m  tem atom  Zoli.
^ z e c ia r n  v  an ow ic ie  o  P roces, k tóry  w  
Potworni dni toczyt Sto Przeciwko 
lanon i i  parzo m ord erców : E m ilow i D a . 
noe w a  g0 żon ie* M aril L u d w ice. D ala- 
^ z e c . h n l '  2aimowal Się w y ro b em  p o -  
chodatA P a w si francuskiej noszon ych
dow al drew « lan ych , najp ierw  zam or-
tem sw t Lef>na A ufray, a po-

p OHla Pięcioletnia c ó re cz k ę , Em ilię, 
sce r,P .nT ,a zbr°d n la  zd a rzy ła  s ię  w  w io .

ka Cuntances. W pob'^ u m 'astecz"

chodatinego w '€cz°r a . g d y  D ełan oe  robił 
spać 7ar ie?0  t e ś ć ’ kt6ry  też  s ię  p o ło ży ł 
snąć’ i 819 “sk arżać. że  nie m oże za-  
Przv’ w a  św ia tło  palącej s ię  ś w ie c y ,
oczv prac° w a l  D a lanoe razi ko w
obu 0 sIę P ow odem  k łótn i m ięd zy
W padu« yztlam i- P o d c za s  niej D alanoe,
‘ ta r c i  W0 w śc iek ło ść , kijem  z a tłu k ł

ły  po brzeg! tłum y publiczności, które,
g dy  ty lk o  ujrzały w p row adzona zbrodni­
c zą  parę, j ę ły  głucho pom rukiw ać. W id ać  
b y ło  że oboje  osk arżen i jed nogłośn ie  
przez  zebran ych  został! osąd zen i i p o tę ­
pieni. . , ,

W yg ląd  zew n ętrzn y  m ord erców  m e  
mlat n iczego  p rzeraźliw ego , ani naw et  
odp ych ającego . D alanoe n aw et starannem  
u czesan iem  i db ałością  w  ub iorze  stara ł 
się  o  p ozory  elegancji. O ile chodzi o  jego  
żonę, to  tw arz jej, lekk o zaczerw ien ion a , 
nie posiadała żadnego  w yrazu . P o d c za s  
o d c z y ty w a n ia  aktu o sk arżen ia  obol© za* 
c h ow yw al! c a łk ow ity  spokój. On, za każ­
dym  razem , gdy  przew od n iczący  go  p y ­
tał, c zy  m a coś, w  tej c zy  innej sp raw ie  
do p ow iedzen ia , ledw o d os ły sza ln y m  sz ep . 
tem  odp ow iad a ł:  „N ie, panlo sędz io!

C o do zabójstw o L eona A ufray, sad 
d oszed ł do przekonania, t o  zbrodnia ta z o .  
s ta ła  dokonana bez  prem edytacji, inaczei 
jednak p rzed staw ia  się  sp raw a z  ok rop . 
nem  zabójstw em  Em ilia. Gdy d o sz ło  do 
teg o  m om entu, przew od n iczący  rzek ł:

—  M aleńka córeczka pańska *”

g d \^ n °^ n’a n*e odrazu  z osta ła  w y k r y ta , 
leńką cór 0 0V  ieg0 zon a ’ zabraY sz ylenko wwii-o, liid-
sów  U ; .? 9 uciekli do  pobliskich la ­
do dom„ t a. dni PÓZłłiei w róc ili jednak  
rzutńw w ,kforym  spali bez  żadnych w y .

Na ,Sum .enia o bok  trupa Leona A ufray. 
feńka p I 5„c ’ dziei7 w rócili do  lasu z m a- 
krzew„ 1 P ow ies ili ją na g a łę z i o s tr o .  
sbrfHinj’ g  y ż  łekalj się , że  jako św iad ek  
dom ' ® °ż o  o  nie] rozp ow ied zieć  są sla -  
kryła X rzez o s '®m dni zbrodnicza para 
m i e i ^  9 170 ła s ach, chod ząc  z  m iejsca na  
d?enj , a za,trzym ując s ię  jed ynie  dla z je . 
czynM, z n e* °  P P^łku I na krótkj odp o-

nocny.
r»Cf, r®Szęie  20 listopada ub. r. w padli 

W   ̂ ,c h żandarm erii.
dzteń p rocesu  sa lę  sąd ow a  z a p e łn i.

‘ei,»siy kino-reporter
i {ego d zie je

zajmuje obecnie w dzlemit- 
gra«i/.5_l>0,!yaine «nte;sce i rozporządza nieo-tranip ^

środkami technicznemi i mate- 
ktaem /  dakże Inaczej działo się w zaraniu 
rivn “*_°Krafji, kiedy to bracia Lumiere otwo- 

°* wielkich bulwarach r>aryskich*zą wielkich bulwarach paryskich pierw- 
‘oarałf S’ zdz,e demonstrowali „ruchome to- 
I89s u l ■ *. P'®rwsze krótkie liłmy. W rokubi omie tumy. o  i ono
11 c h „ ^  ieden tylko reporter, Feliks M e - 
mie»» ’ plbliższy współpracownik braci Lu­
p o?^ /./ c,iagu 25 lat zwiedził cały świat w 
tratfi+^ u aktualnych zdjęć dla kina. Foto-
tubyicz utózmauo kraje, zwierzęta, rośliny, 
YVs»v*ł^’ k°r(>nowane osoby, znakomitości... 
to»rał„ „  by*0 wtedy nowością dla kinema- 

Mesrłche wvdał nlertawtia nami^niki
beonu AVta si® łak najciekawsza powieść. O- 
Me w t . ™ yka s*oi na czele kinematografii 
Megu?? {Ostało się do Ameryki z Europy. 
Pierw* łym' który przywiózł w r. 1896 

aparat kinemainsrraficznv dn Nowe-
skop" p .; • —w ui«iy uyi jeuynie „iunew  
Zachwyj? J13, Amerykanie nie posiadali się z*aOhWv+. V ^m eiyaau ie  uie posiauau
cję. j ytu- Meąłchowi urządzono wielką

skop“°at,0wa,i w Paryżu na bulwarach „bio- 
ten sa,,, erykarisk!e«o pochodzenia. Byl to

Po upływ ie pół roku Amerykanie

<łć m?® -bloskop“, który Magiche przywiózł 
Jorku 1 który praktyczni Jankesi

I skopjować.

Bandą Banusa Sioiorza
Wisy z żyda głośnego bandyty 

r®d- Sta î i z Szopienic, napisane przez 
3 nas7v^l 3 Nogaja, znów sa do nabycia
k>  k s l e L S 6":-. j 3k ró^ nie.L*ich a*entow, jak równie* we wszyst- 
d*ży 3rn,ach, kioskach 1 miejscach sprze*In W b a Ja  «    l______________tą Wysv,eJ’ ,w ,cenle i t l  za egzemplarz. Pocz- 
'onji- y,a książkę p. Machuła (oddział „Po-.. macnuta tuau îai „ro-

3 c3cl1, ul. Marjacka 5. za po- 
'"Ożna nw„unades,anlem kwoty 1 zł. Opłatę 

sclć w znaczkach).
3̂tl'Ubandv̂ r,a* naPlsać prawdę o przygo- 

?;SpdInlków r . Btolorza. jak również jegr 
*,e80 1 I .  '-UW
« *  t e . * -

Innych.

by ła

dzieck iem  n iez w y k le  Inteligentnem . Kocha­
ła pana bardzo, pan ja bił j tyran izow a ł. 
C zy  to praw da?

D alanoe m ilczy  ponuro. W ó w cz a s  prze­
w od n iczący  zw raca  się  do jego  p o łow icy .

—  C zy  to praw da, że  bił ją?
—  Tak, panie sęd z io !
N a sali pow staje  g łu ch y  pom ruk, a 

przew od n iczący  z  prostotą, która tam  bar­
dziej akcentuje d ram atyczn y ton jego opo­
w iadania, odtw arza  okropną scen ę  w ie ­
szania, jak m atka dzieck u  zaw iązu je  o c z ­
ka a ojciec tym czasem  w yb ie r a  ga łaź  
m ocną I w y so k ą  —  Jak w re szc ie  m aleń­
kie c ia łko  zaw isa  w  p ow ietrzu .

—  A w y  —  grzm i p rzew o d n iczą cy  — 
co fn ęliście  się  o  kilka k roków  i oboje  p a . 
trzy liśc io  na agonię sw eg o  jed ynego  
dziecka. G dzież s ię  pod zia ło  panj m acie-  
rzyń sk lo  uczu c ie?

A zbrodnicza m atka m ilczy .
P o  su row ej m ow ie  prokuraotra f za- 

ciętej obronie ad w ok atów , sąd w y d a l w y ­
rok. sk azu jący  Em ila D alanoe na karę  
śm ierci, a jego  żonę na d o ż y w o tn ie  c lęż -  
kło roboty.

Wołki w powiecie 
PszczŶ skim

cii;iY i]iQ iem ieiii,m ui!Z3i i i y i 7ii
Jak „ołunionV‘ m łom  «ńca?

Na tle p e w n ego  staroży tn ego  przepisu  
ży d o w sk ieg o  m a łżeńsk iego  praw a rytual­
nego  w y d a r zy !  s ię  w  K ołom yi w ypad ek , 
k tóry  w y w o ła ł n iesłych an a  sensację .

D o żyd . to w a r zy s tw a  dram atyczn ego  
przych od z ił pew ien  m łod z ien iec  N., które­
go  to w a r zy szo  p ostan ow ili nabrać. P rzed  
próbą operetk i „Bar K ochba“, w  c zasie  
nieob ecnośc i m łodzieńca , d ysku tow ali ze ­
brani p rzypadk ow o nad faktem , ż e  w y ­
sta rc zy , ab y  Żyd w ło ż y ł  kob iecie  p ierścio ­
nek na p a lec  i w y p o w ie d z ia ł hebrajską  
form ułkę „H arel ad...M (P oślub iam  cle tym  
pierścien iem  w ed le  zakonu M ojżesza) —  
o c z y w iśc ie  w  ob ecn ośc i 2 m ęsk ich  św ia d ­
k ów  — a b y  się  sta l Jej praw ow itym  m ał­
żonkiem .

K iedy N . nad szed ł, zapy tan o  go żar­
tem , c z y  potrafiłby  w y p o w ie d z ie ć  hebraj­
ską form ułkę ślubną. M łodzian nie  za sta ­
naw ia jąc  s ię  długo, w ło ż y ł  jednej z o b e c ­

nych pan pierścień  na p alec  j w y p o w ie ­
dział u r o c zy śc ie: „HareJ ad", j —  klamka  
zapadła.

G dy pob ożn y  ojciec  „m ałżonki" o  lak -  
c le  p rzypadk ow o się  d ow ied z ia ł, n ie  b y ł  
niezad ow olon y , bo  N . m a w ca lo  b o ga tego  
ojca. Ten jednak ch cia ł za w sze lk ą  cen ę  
przep row adzi ć rozw ód  m łode] pary , do  
cze g o  w y s ta r c z y  zgoda obu stron.

Ale tu w ła śn ie  w y ło n iły  s ię  przeszk o ­
dy. „Żona" g o to w a  jest s ię  r o zw ie ść , a le  
za cen ę c z terocy frow ej liczb y , w yrażon ej  
w  dolarach.

Sąd  rabhtackl, b y ł b ezsiln y , g d y ż  m ał­
ż eń stw o  d o sz ło  w ażn lo  do skutku.

Dla n iesz cz ęsn e g o  m ałżon ka, którem u  
.Jona"  się  jakoś w ca lo  s ię  nie  podoba, 
pozostaje  jesz cz e  ty lk o  jedna droga pra ­
w n a: dysp en ga  od 100 rab in ów . Ale c z y  
to w yp ad n ie  tan iej?! P ertrak tacjo  trw ają—

W  c iek aw ej k s iążoe  M acieja W ierz ­
b ińsk iego „ P ęk ły  O k ow y" , autor opisuje  
w aiki z p ier w sze g o  p ow stan ia  śląsk iego ,  
jakie m ia ły  m iejsce, w  p ow iec ie  P sz cz y ń ­
skim, a m ianow icie: od d zia łów  A lojzego  
Fici, W iktora S z c z y g ła  z U rb anow ie  i Ja­
na W róbla z P aprocan .

Książka o n iezw y k łe j grubości, bo  
o 546 stronach druku, każd ego  czy te ln ik a  
trzym a w  n lezw yk łem  napięciu . S e n sa ­
cyjne p r z y g o d y  Kuny i  jego  grupy po­
w sta ń c ó w , w  c za sie  w szy s tk ich  trzech  
pow stań śląsk ich op isane są w  n iez w y k le  
ż y w y c h  obrazach .

Kto c zy ta  ,P ę k ły  O k ow y" , p r zeżyw a  
w raz  z bohateram i p ow ieśc i dobre i z łe  
chw ile , p łaczo  i śm ie le  s ię  naprzem ian.

P ró c z  em ocyj, k tóre  daje każda ciek a­
wa książk a , z  p o w ie śc i M acieja W ierzbiń­
sk iego , czerp ie  czy te ln ik  dużo nauki. P o ­
znaje on historia pow stań  śląsk ich , pozna­
je nadto z iem ię  ś ląsk a , pogranicze  z iem i 
krakow sk iej (p ow iat C hrzan ow ski) i z ie ­
m ię kieleck ą .

B oh aterzy  p ow ieśc i, p o w sta ń cy  ś lą sc y  
oraz ich m atki, żo n y  i narzeczon e, po czę ­
śc i ży ją  jesz cz e . N iejedn ych  autor p o w ie ­
śc i w y m ien ia  pod praw d ziw em  n a z w i­
sk iem . innym  dat n azw isk a  przybrane.

„ P ęk ły  O k ow y" w in n y  zn a le źć  s ię  
w  k ażdym  polskim  dom u. C zy  starszym , 
c z y  m ło d z ie ży , dają one przyjem n ą roz ­
ry w k o  w  czy tan iu .

W y d a w n ic tw o  „7 G roszy" , chcąc  
sw o im  czy teln ik om  u m ożliw ić  n ab ycie  ta­
nich. c iek aw ych  1 dob rych  ks iążek . n ab v ło  
w ię k sz ą  Mość p o w ie śc i M acieja W ierzb iń ­
sk iego , b y  przez  sw o ic h  k o lporterów  

sp rz ed a w c ó w  d os ta r cz y ć  je sw o im
C zyteln ik om .

K siążka k osztuje  Ar sk lep ie  ks ięgar­
skim  5.50 z ł. K olp orterzy  nasi zobow ią­
zani są  ks iążk ę  d o sta rczy ć  za 3 zł.

K to jednak zap łac i abonam ent „7 G ro­
sz y "  za  c a ły  k w arta ł, t, j. od 1 k w ietn ia  
do 30 c ze rw ca  1933 r ., o trzym a  k siążk ę  
P. t. „ P ęk ły  O k ow y" , w a rto śc i 5.50 z ł., 
ty lk o  za op łatą  1.50 z ł.

D la  n aszych  C zy teW k ó w  nadarza sie  
zatem  n iez w y k ła  okazją  nab ycia  taniej, 
c iek aw e] j dobrej książk i.

A b o n a m e n t  m ie s ię c z n y

„ 7  G ro szy"

2 tysiące żydów płakało
ui Filharmonii Warszawskie}
Sala  F ilharm onii w a rsz a w sk ie j w y p e ł­

niona b y ła  po brzegi zw olen nik am i w o ­
dza sjon is tów  W łod zim ierza  Żabocłriskle-  
go, k tóry  uchodzi w śró d  ż y d o w stw a  św ia ­
to w e g o  za p rzed staw ic ie la  sw o is teg o  
m ussolinjzm u.

P r z e c iw  Ż abocińsk iem u w y stęp u ją  s o ­
cja liści ż y d o w sc y , uw aża jąc  go za  reak­
cjon istę  i p r a w ic o w c a  —  jednem  sło w e m  
fa szy stę .

W  F ilharm onii zeb ra ło  s ię  conajrrmiej 
d w a  ty s ią c e  osób , p rzysłuchu jących  się  
w y w o d o m  Ż ab ocińsk iego . G d y  m ów ca  
p rzystąp ił do rozw ijania  tez  i zn a laz ł się  
w  kulm in acyjnym  punkcie  patosu , w s z y ­
s c y  zebrani na sali za cz ę li w yjm o w a ć  
c h usteczk i od n osa  I w y c ier a ć  o c z y .

D w a  ty slą c o  o só b  zap łak a ło .
P o n iew a ż  w  p rzem ów ien iu  Żabociń- 

sk ieg o  nie b y ło  nic tak iego , c o b y  m ogło  
do teg o  stopnia rozczu lić  s łu ch aczów , z ro ­
zum iano, że  k toś m usia ł p u ścić  bom bę  
łz a w ią cą .

z  o d n o s z e n ie m  d o  d o m u

2 złote

Zjaw iła s ię  policja. P rz ed sta w icie le  
w ła d z y  w  opaskach pod brodą rów n ież  
rozp łakali się , oc ierając  sp ły w a ją c e  z oćzu
iz y .

S a lę  opróżniono, m ów ca  m usiał przer­
w a ć  o d c z y t  w  na jc lek aw szem  m iejscu
i dop iero  po 20-m inutow ej pauzie, g d y
salę  F ilharm onii przew ie trzon o , zakoń­
c z y ł  sw ojo  przem ów ien ie .

W piekle rozpętanego barbarzyństwa
Torturowanie więźniów politycznych w Niemczech -  

Relacje naocznych świadków
P rasa  wfiedeńsika pod aje  dok ład ne rela­

c je  u c h o d źc ó w  p o lity cz n y c h  z  N iem iec  
o okruc ieństw ach , jakich d op uszczają  s ię  
h itler o w c y  w o b e c  ar esz to w a n y ch  prze ­
c iw n ik ó w  p o lity cz n y c h . W ie lu  z  ty ch  
uch od źców , u ra tow an ych  z  w ięzień , b y ło  
n aocznym i św iad kam i ty ch  ak tów  rozp ę­
tanego  barb arzyń stw a .

krakolChL.Z, QórMeo Śląska, oraz bandy- 
le'u lnn„̂ Ł. Orkisza. Kozy. jarosza 1

senSacyJnych opisów składała sięn .i. c r©2azlftłv*l ) la ‘k V af,zdz,ałv:
ę /u^nn le  w ay,* Stolorz został bandyta; 2)

4) 2  * ł*z'eniu: 3) Napad na kupcz 
’®ła: 5) ^ M o rd o w a n ie  w achm istrza Kolo- 

k?nusa: 6) M„a2 rabunkoWy na lombard Sa- 
\ bandytan?jrd .n?-"!'Cy Sokolskiej; 7) Wal- i S3R S * ? £ s Ł ^ li;^ Sy Teatrze Polskim w Katowl-

Z koszar  h itlerow sk ich  —  c z y ta m y  w  
sp raw ozd aniu  „M orgam i" —  rozlegają  słę  
nocara n ieu stan nie  s tra sz liw e  krzyk i j ję­
ki. M ieszk ań cy  są siad u jący  z  t, z w . „do­
m em  brunatnym " na F rled rlch strasse  roo- 
^ „ „ Pr yP:a k ,ieni za3rzed Prz»z  w y lte  
okna do  rtw m icy, słu żącej za  c e lę  w ię zie ń -  

i b yc  św iad k am i okrfmnrfc4rri w taHbyd świadkami okropności, przed 
którychopisem wzdraga słę poprostu pió­
ro. Codzicnme wyławiają rybacy ze 
S p re w y  straszliwie zmasakrowane ciała 
ludzkie, które policja w mgnieniu oka usu- 
WA 2 T Na i»rzwMcu dziennym są 

H formie. że więźniowie 
polityczni służą jako żywe tarcze do ćwl- 
czeń w strzelaniu rozbestwionych, pija- 

U rządzanie

Han Kto zaimł i« nerBlM na kol. „Zużan- I duto°heon za jęciem  „policji pomocni­
k i  Stolor^ł0rd0wał Lel°nka; U) Śmierć l *yoh okropności blednie

Ł  , 1 odniawi,an,e Pożywienia więźniom, wiją-
SztuJ« tylko l  zł i  cym się w celach w skurczach głodo-tylko l  zł

w y c h . Znanem u litera tow i n iem ieck iem u  
von  O ss iez k y ‘em u, w y b ito  kolbą ząb  za 
zęb em , pod czas jego  p ob ytu  w  w ięzien iu  
w  S zp an d aw ie .

J e szc ze  ok ropn iejsze  s z c z e g ó ły  z a w ie ­
ra o g ło sz o n y  w  „San n- und M a n tagszei-  
tung" op is u chod źcy , który  u w o ln ion y  po 
14 dniach z piek ła  n iem ieck iego , p r z y b y ł 
do W iednia, gd zie  m usi s ię  pod dać lecze ­
niu z ran fizy c zn y ch  i m oraln ych , odn ie­
sion ych  w  w ięzien iu  w  S zp an d aw ie . W e ­
dług zapew n ień  redalkoji jesi uchod źca  ten  
jedną z  bardzo znan ych  o so b isto śc i nie­
m ieckich , za której u w oln ien iem  w sta w ić  
słę  m usiał sam  m inister N eurath.

T o, c o  w id z ia łem  w  w ięzien iu  w  Szpan­
daw ie  —  pow ied z ia ł uchod źca  p redstaw i-  
o e io w i redakcji —  przek racza  w szy s tk o , 
co  w y m y ś lić  m oże choćby najbujniejsza  
fantazja. W id zia łem  w  celi ludzj, którym  
w yk łu to  o c z y . W id zia łem  w ię źn ió w , któ­
rym  pow yb lan o  z ęb y . N iek tórzy  z m oich  
w sp ó łto w a r zy sz y  niedoli m ieli popalone  
r ęce  j tortura zn iek sz ta łcon e  p alce . W ielu  
m iało  stra tow an e  okropn ie  grzb iety . 
A by lito  po najw ięksej c zę śc i lu dzie, któ­
rych policja „pom ocnicza" napadła znle-  

| naćka na u licy  pod pozorem , ż e  w yd a w a li 
Okrzyki p rzec iw  H itlerow i. Kto o sta tn io  
w id z ia ł Berlin — o św ia d c z y ł in form ator  

I „Son n- und M ontagszeitung" —  w ie  c o

sąd zić  o  talkidi osk arżen iach . W  S zpan­
d aw ie , w  najstarszem  1 najokropnlejszem  
w ięzien iu  in tern ow ani są  w raz  z O ssiez -  
kym  m ęczen n icy  kultury niem ieck iej, jak 
s:p. p rzew odn . Ligi praw  c z ło w ie k a  Lah- 
m ann-R ussbildt, sta rz ec , którem u n a łożo­
no kajdany w  ten sp osób , ż e  nie m ógł się  
w o g ó le  poruszać, którem u rozk azan o sta-  
uąć potem  na b aczn ość  I k tórego , gd y  nie 
potrafił teg o  u czyn ić  przep isow o , w y w le ­
czon o  do c iem n ego  k orytarza , gd z ie  rzu­
c iła  s ię  na n iego  zgraja s iep a czy , ok łada­
jąc g o  prętam i. P o w ieś a o p isa r za  H einza  
P oła , którem u zabrano i podarto n o w o  na­
pisaną p o w ie ść , zm u szon o po łyk ać  strz ę ­
p y  ręk opisu 1 sk akać tak d ługo, aż  pad ł 
zem dlon y , tak ż e  dzisiaj je sz cz e  nie ie st  
w  stan ie  s ię  poruszać. O siecki jest f izy ­
czn ie  aupełnie złam an y. C o stan ę  się  z  
in tern ow anym i, teg o  nikt nie w ie . M ogą  
cni w  każdej chw ili zniknąć g d y ż  w  każ­
dej chw ili w ed rz eć  się m ogą do w ięzien ia  
rew oltujące od d zia ły  h itlerow ców  i urzą­
dzić  nad w ięźn iam i sam osąd .

S p raw ozdan ie  to —  p isze  „Sonn- und 
M ontagszertung" —  o g ła sz a  redakcja jako 
protest p rzeciw  sza leń stw u , barbarzyń­
stw u I dzikiej w śc iek ło śc i h itleryzm u.

„Sonn- und M ontagszeitung" jest dzien­
nikiem  p ó łu rzęd ow ym , zb liżonym  do kan­
c lerza  D ollfussa .
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§ \jjmiechnijjię!

K onduktor k o le jo w y : Na następn ej sita­
ch  jest  rew izja  ceóna. C zy  ma pan  ze  so­
bą jakieś paikuiniki?

Podróżny (k tóry  jed zie  ze  sw oją  te ­
śc io w ą ):  T y lk o  jedno stare  pudło...

DYPLOMATA.
— Tatusiu, co to jest dyplomata?
— Dyplomata, widzisz, to jest taki czło­

wiek, który pamięta sobie urodziny kobiety, 
ale nie pamięta jej wieku.

OSTROŻNOŚĆ.
Godzina druga w nocy. Do kasy banku za­

kradli się dwa) włamywacze. W milczeniu za­
bierają się do rozpruwania kasy.

W pewnej chwili jeden zwraca się do dru­
giego:

— Będziesz musiał sam dokończyć, ja mu­
szę iść do domu!

— Poco?
— Przypomniałem sobie, że nie zamknąłem 

mieszkania na klucz. Myślisz, że w dzisiej­
szych czasach tak trudno o złodzieja?

EGZAMIN.
Profesor: Przypuśćmy, że ktoś odmroził

sobie nogi. Jakie zastosowaliby pan zaibiegi?
Kandydat: Nacierałbym mu nogi śniegiem.
Profesor: Bardzo dobrze. Ale gdyby nie 

było śniegu pod ręką, gdyby np. zdarzyło się 
to latem, kiedy niema śniegu...

DZIECI.
"W domu państwa Kapuścińskich panuje 

ogromne zamieszanie.
Wezwano już akuszerkę, potem doktora. 

Po kiku godzinach ojciec oznajmia synkowi:
— Władeczku, masz nowego braciszka! 
Mały Władzio namyśla się chwilę, wresz­

cie powiada:
— Wiedziałem, że się to tak skończy!

PRZYSZŁY KUPIEC.
Morycek winszuje stale wujaszkowi z po­

wodu urodzin i otrzymuje przy tem 5 złotych. 
Pewnego razu po złożeniu życzeń malec po­
wiada:

— Wnjaszku, może mogę ci powinszować 
odrazu i za rok przyszły? Oddam ci oba po­
winszowania za osiem złotych.

PRZECHWAŁKI.
Pięcioletnia Irka i siedmioletnia Pola prze­

chwalają się wzajemnie:
— Mój wujek, to świetny pływak — mó­

wi Irka — jak raz był w Austra'ji, omal nie 
zginął przez ośmiornicę.

— Phi, wielka mi rzecz — mówi Pola — 
a mó) dziadek to raz omal nie umarł przez 
dwunastnicę.

Przed zawodami boksersifiemi
w Świętochłowicach i Rudzie

Jutro o godz. 19.30 odbędzie się w Rudzie 
w hotelu .Piast" sensacyjne spotkanie bok­
serskie pomiędzy mistrzem i wicemistrzem 
Śląska, które niewątpliwie ściągnie rekordo­
wą ilość publiczności. Zawodnicy „Slavji“ 
przygotowali sie do tego spotkania jak najsta­
ranniej i będą się Starali, za wszelką cenę 
pokonać drużynę mistrzowską. Śwjetny wy­
nik nad dobrym zespołem I. B. K- i „Wartą" 
każe przypuszczać, że i w jutrzejszym spot­
kaniu drużyna rodizka sprawić może jakąś 
niespodziankę. Skład obu drużyn od wagi 
muszej do ciężkiej jest następujący: Sas — 
mowakowski, Gołąb — Cichy, Lempa — Ma­
tuszczyk, Białas — Zac/Mod, Brabaliski — 
Gburski, Hnida — Kowal, Jaszuiek — Wy­
strach, Masny — Wrazidło.

ZA W O D Y  BO K SE RSK IE W  B O ­
G U C IC AC H .

1 k w ietn ia  o god z . 20 odbędą się  po  
dłuższej p rzerw ie  za w o d y  b ok sersk ie  po­

m ięd zy  „Sok ołem " (R ybnik) I BK S. 29 
C iekaw ie  zapow iada się  spotkanie  w  w a ­
dze lekk iej pom ięd zy  K olonkiem  i m i­
strzem  S l. M ilicem .

I. K. B. ŚWIĘTOCHŁOWICE —
Przyjazd wicemistrza Śląska niemiecke- 

go do Świętochłowic wywołał wśród mrej- 
scowych sportowców kolosalne zaintereso­
wanie. tembardziej, że w drużynie I. K B- 
wystąpi mistrz Poisk: Rudzki, który zmierzy 
swe siły z Geislerem.

Nadm enić wypada, że w drużynie nie­
mieckiej występuje czterech wicemistrzów 
Śląska triem eckiego. Obie drużyny wystąpią 
w następującym składzie, od wagi musze' do 
ciężkiej: Hartmann — Jarzombek, Proąutta 
— Krafczyk, Jorzolka — Piecha II, Geisłer — 
Rudzki I. Broją — Niba. Piecha I. — Mecner, 
Pełka — Kuhnert, Kroemer — Uherek.

Zawody odbędą się jutro, o godz. 20 na 
sali p. Szastoka.

Spaczona idea zdrowia
Obecny stan wychowania fizycznego 

w Polsce
Zastanawiając się nad obecnym stanem 

wychowania fizycznego w Polsce, a porów­
nując go z tem do czego winniśmy dążyć, 
uderza nas tu rozlegle odchylenie.

Zadaniem naszem winno być dążenie do 
wprowadzenia racjonalnego i systematyczne­
go wychowania fizycznego wśród szerokich 
mas.

Powinniśmy tworzyć ltozne place do za­
baw i gier dla diziatwy i młodzieży, budo­
wać sale gimnastyczne, przeprowadzać kur­
sy, powiększać szczupłe kadry instruktorów.

Dążeniem naszem winno być przekonanie 
wszystkich o ikonieozności uprawiania ćwi­
czeń, dla swego osobistego dobra.

A cóż my czynimy, aby to Osiągnąć? Za­
miast na gimnastykę, jako podstawę całego 
wychowania fizycznego, zwróciliśmy głów­
ną uwagę na sport.

Budujemy kosztowne stadijony, a zapomi­
namy o potrzebnych salach gimnastycznych 
i placach do gier dila szkół powszechnych; 
sprowadzamy drogich trenerów, którzy tre­
nują kilku lub kilkunastu wybrańców; urzą­
dzamy imprezy, których główną cechą jest 
chęć zysku, a nie propaganda sportu; oparka- 
n'amy szczelnie boiska, aby broń Boże nikt 
trie widział co się tam dzieje; gloryfikujemy 
zwycięzców, a tym się zdaje, że są już wy­
kończoną doskonałością. Dbamy i otaczamy 
opieką kilka prze'ściowych talentów, a za­
niedbał'emy tysiące osób karłowaciejących.

Idziemy po linji najmniejszego oporu, bo 
łatwiej jest propagować sport, aniżeii racjo­
nalne wychowanie fizyczne. Nie pracujemy 
gruntownie, od podstaw, lecz błyskotliwie. 
Nie tworzymy zdrowe' masy, na której jedy­
nie możnaby sport spotęgować.

Spaczamy charaktery, rujnujemy zdrowie

jednostek, obarczając je nadmiememi żąda­
niami wysiłku

Należy dążyć do gruntownej zmiany przez 
odpowiednie w tym kierunku urobienie opinii 
w społeczeństwie.

Sport jest dobry, a nawet bardzo dobry, 
o ile się go uprawia dła sportu, gdy wyniki 
są oparte o mocne podstawy zdrowotne. Gdy 
talenty wypływać będą z mas ćwiczących, 
będą one częstsze, trwalsze i duchowo zdro-

Dlatego też wladize państwowe i samorzą­
dowe winny w pierwszym rzędzie popierać 
zabieg: nad wprowadzeniem zamiłowania do 
gimnastyki.

Jeżeli nie nastąpi zmiana, to liczmy na to, 
że w  niedługim czasie nastąpi jeszcze więk­
sze spaczenie tej :dei zdrowia, a wreszcie na­
stąpi po raz drugi w historii świata jej upa­
dek. a na gruzach powstaną liczne cyrki dla 
zawodowców.

Już przecież obecnie wielu zawodników 
przed zgłoszeniem się do zawodów, stawia 
pierwsze pytanie: „a jakie będą nagrody?" 
Nie chęć wałki, lecz chęć zysku wiedzie ich 
do mety.

Ze sportu robofirczego

rozegrała przedmecz \. ____
nowa. R. K. S. SUa Łaziska G ó r n e j

stosunku 4:2 ^  5,

Stadion Mikołów 1:1 (0:1). Przedmecz 
-ynikieffl

Siemianowice 4:2 unie a n w "
ły ładną interesującą grę. Rezerwy P  ■ jjlll 
F. T. Król. Huta -  A. T. V. Kai<'Nfe 
(1:5). Rezerwy przedmecz 5:2 dla Kro'- I

Zawody ciężkoof lely^^
w Janowie

Zawody ciężko atletyczne o mlStrZ°,,yi> 

Wróci2*
Sl. R. S K. O., które są zawodami 

na wyjazd reprez. Śląska do
a które odhędą sie w nadchodząc* l“v* ^ 
w sali p. Kocyiby w lanowie, zapowiada ^  
bardzo ciekawie. Dotychczas zgłosiło ^
bów z przeszło 90 zawodnikami swój ^
Zawody odbędą się w zapasach i ?°^n 
ciężarów,- przyczem kierownik Wydz. ^ 
cznego p. Meisel zwraca wszystkim &a ^  
kom uwagę, że winni być w p°siadan 
tymacji związkowej z opłaconeml 
członkowskiemu

Piłka nożna: R. K. S. Siła Mysłowice — I. 
R. K. S. Katowice 3:2 (1:0). I. R. K. S. bawił 
w Mysłowicach i rozegrał mecz piłki nożnej 
z tarnt. robotn. drużyną na boisku 09. Gra bar­
dzo ładna i żywa. Katowice przegrały przez 
samobójczą bramkę. R. K. S. Siła Janów — 
R. K. S. Wilhelmina 9:0 (2:0) Przez cały czas 
przewaga drużyny Janowa, która zasłużenie 
odniosła tak wysokie zwycięstwo. Rezerwa

Mistrzostwa
w tenis •  stołowym

Z po lecen ia  S l. O. Z. T . St- Pri
■z#0'

w a d z a  P P C . Król. Huta dnia 2.
:wieti>ił

w  sali „D om u L u dow ego"  przy  ”!!cy v  ; 
Maja. w  ram ach w ie lk ie g o  m ieczy  
d o w e g o  turnieju, teg o ro czn e  mistrz 
Śląsk a  w  g rze  p o jedyn czej panów.

O b ow iązk iem  w ię c  każdego z 1̂
z o w a n eg o  klubu jest zgłaszanie retictf'
w ię k sz ej ilości g r a cz y  do tej konkuf* ^  

a b y  te  p ier w sze  m istrz o stw a  w  2raC 
j ed y ń c zy c h  w y p a d ły  jaknajlepiel-

Z g łoszen ia  przyjm uje  kierownictw® ^  

nieju do dnia 31 m arca br. do Z° ^ , 

pod adresem : P P C . K róly. Huta P- * *  

m ański, restauracja „P od  B iałym  -
Król. H uta, ul. Ks. Sk argi.

Jak kupił me”1®
. 0  t y ,  KO

J itM to m ic c .  " ś t a n o m a  9■
Najniższe ceny. Solidna obsługa Wielki  ̂
Wejdź, a przekonasz się! Dog. warunki 
Dostarczamy bezpłatnie na c a łv _ 2 £ l2 i i^

SLASKI DOM

PrzuUodg bezrobotnego Froncki

Panienka Froticka o drogę pyta, 
a Froncek myśli: „Ładna kobita!"

Gdy on tak myśli, a ona gada — 
wtem rękawiczka pannie upada.

Schylił się FrOncek„. Schyla sie °na... 
Co to?.. Trzęsienie ziemi?. Pierona!^

Na ziemi siedli oboje z |ek’em . -  
i Froncek zgubę podał jej z wd „.stąP^ 

(Ciąg dalszy

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,00
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ................................ . 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 1 KOI PM S C E N N I K

Ogłoszenia drobne po 10 groszy za

.Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S ta n is ła w .  jN pg* i*


